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P .P .S . parawanem dla komuny
Prasa socjalistyczna w y trw a le  sta­

ra ła się p rzem ilczeć fakt, że  rzekom e 
zw yc ięs tw o  w yborcze  PPS. w  Łodri, 
b y ło  w  istocie zw yc ięstw em  bloku 
kom umstyczno - żydowskiego. W y ­
s iłk i te  o ty le  dały wynik i, że  p ew ­
na raniej zorientowana część, opinii 
publicznej naogół ty lko  połow iczn ie 
w ie rzy  dziś w  ro lę  Żydów  i komuni­
s tów  w  łódzkim  sukcesie marksow- 
skim —  i  wskutek tego  przypisuje 
Polsk iej Partii Socja listycznej. rolę_ i 
znaczenie, jakiej w  istocie ona n 'e 
posiada.

T e  złudzenia co do s iły  socjalizmu 
w  Łodzi, a  tym samym w  niemałej 
m ierze i w  Polsce, muszą się rozw iać  
p o  oslatnim.znanym już naszym C zy­
teln ikom  incydencie łódzkim .

Jak  wiadom o, incydent fen  p o le ­
gał na wygwizdaniu p rzez słuchacz* 
i  zmuszeniu do zaprzesł an«a w ygła- 
szan:a przem ówien ia b. posła Tom a­
sza A rciszew skiego, jednego z  czo­
łow ych  p rzyw ódców  PPS., na uro­
czystym  obchodzie w  Filharmonii 
łódzk iej, p rze z PPS . zorgan izowa­
nym. Przew in ieniem , k tórym  p. A r ­
c iszew sk i zasłużył sobie na tę w rogą 
m anifestację rzekom o socjalistyczne­
go  tłumu, b y ło  w ypow iedzen ie zda­
nia, i e  rządow i lubelskiemu (ob­

chód pośw ięcony b y ł przypadającej 
w łaśnie tego dnia, t. j. 4 listopada, o- 
siemnastej roczn icy powstania rządu 
lubelsk iego), przeszkadzali nie ty lko  
„en d ecy ", a le  i  komuniści. D opók i p 
A rc is zew sk i piorunował na „ende­
k ó w " —  tłum szalał z  zachwytu. 7 
chw ilą jednak, gdy rzucił parę s łów  
nieprzychylnych pod  adresem kom u­
nizmu, tłum zaprotestow ał okrzyka­
mi, że  „kom unistów  krytykow ać nie 
p ozw o lim y" i  p rzybra ł w obec  m ów­
cy postawę tak wrogą, ż e  musiał on 
opuścić trybunę. Jeśli w ie c  m ógł 
trwać dalej, to  ty lk o  d zięk i temu, że 
następny m ówca tonem swego p rze­
m ówienia dostroił się d o  nastroju 
komunistów. Uzupełnieniem  incyden­
tu z  przem ówieniem  p. A rc is zew ­
skiego by ł n ow y incydent p rzy  u- 
chwalaniu rezolucji, gdy tłum, przy 
nowych okrzykach : „n ie  pozw oli­
my 1" zapro 'es ł ow a ł p rzec iw  podpi­
sy w a « ;u te j rezolucji samą. ty lko  f5r- 
m ę PPS. i  zażądał dopisania drugie­
go podpisu w  postaci komunizują- 
cych  zw iązków  klasowych.

N a leży  zresztą dodać, że  połow ę 
uc estników akadem ii stanowili Ży­
dzi.

N ik t, k to  orientuje się w  mechani­
ce funkcjonowania ruchów  maso­

wych, n ie  uw ierzy, b y  fak ty, św iad­
czące o tak gruntownym przeniknię­
ciu organizacji, będącej rzekom o u 
szczytu pow odzen ia i  mającej tuż za 
za  sobą w ie lk i i  podnoszący jej aure­
o lę  sukces, p rzez „ja c ze jk i" organi­
zacji innej i  jakoby niesprzyroierzo- 
nej, m ogły m ieć miejsce wów czas, 
gdy to pow odzen ie i sukces n ie jest 
„b lu lfem ".

P o  prostu, to n ie PPS, odniosła 
sukces w  Łodzi, ale komuniści, I  to 
oni, a  nie PPS., p rzeżyw ają dziś o- 
k res  wzmożenia się energii i 
w ia ry  w  sw e siły, przejaw iającej 
się w  śmiałym występowaniu z  o- 
tw artą p rzyłb icą  i  atakowaniu nawet 
tych, k tórych  dotąd atakować nie u- 
znawano za stosowne.

A le  incydent łódzk i ma jeszcze i 
dalszą, n iezw yk le  interesującą kon­
sekwencję. D ał on sposobność do u- 
iawnienia s5ę  bardzo c iekaw ego zja­
w iska w  okolicy , bardzo odległej od 
PPS. i  komunizmu, m ianowicie... na 
łamach „Czasu".

Ukazał się tam dość-obszerny ar­
tykuł, opisujący łódzką akadem ię z 
dnia 4 listopada. A rtyk u ł ten uderza 
poprostu 6Woją bezbarwnością. C zy­
te ln ik  jego, o  ile  nie uzyskał inną 
drogę odnośnej informacji, zgoła  się

nie domyśli, ż e  ujawniona na łódz­
k iej akadem ii fronda w  obozie so­
cjalistycznym, m iała ob licze komuni­
styczne.

Najbardziej p rzejrzysty ustęp tego 
artykułu brzmi, jak  następuje:

„Istota całej sprawy tkwi właśaie w 
stosunku azerokich mas roboczych do o- 
sób, ito j ących na czele partii. W yżyny 
PPS-u z  Warszawy nie wzbudzają w  
łódzkich masach robotniczych żadnego 
zapału i są dla nich tak samo obojętny­
mi dygnitarzami, jak jakaś figura rządo­
wa. PPS, łódzkie, które tak wzrosło w 
siłach i  tyloma aktami z  ostatnich cza- 
»ów, zadokumentowało swą wolę, jest 
pod wpływem ruchu zawodowego, któ­
rego przedstawiciele nie zupełnie idą 
pod komendę PPS-u. Ofiarą ich obojęt­
ności i  odmienności przekonań padł o- 
statnto autorytet p. Franciszka Arci­
szewskiego.

Trzeba socjalistom zostawić sposoby, 
za pomocą których starać się oni będą 
odbudować konieczny autorytet swych 
władz naczelnych. N ie można jednak 
mieć oczu zamkniętych na fakt rozdz:a- 
łu, jaki zachodzi między masą. a kierow­
nikami partyjnymi, gdyż rozdział ten 
może nas pouczyć o  wydarzeniach tal; 
tajemniczych, jak te, że wygram stają się 
przegranymi

K ażdy musi przyznać, ż e  rola Ko­
munizmu w  łódzk ie j PPS . jest tu po- 
prostu przem ilczana, oraz że  osło­
n ięto  ją  szereg iem  nieistotnych fra ­
zesów  o  „stosunku mas roboczych '’  
do „dygn ita rzy partyjnych", o anta­
gonizm ie m iędzy środowisk iem  so­
cjalistycznym w  Łodzi, a  w ładzam i 
PPS. w  W arszaw ie  i  t. d. —  N aw et, 
gdyby chodziłc o  frondę narodową* 
czy sanacyjną, n ie  m ów iąc już o  c zy­
sto osobistej, c zy  regionalnej, mo* 
żnaby ją scharakteryzować tym i sa­
mymi słowami.

B a ! N a w e t gdyby jakiś zakaptu- 
rzony zwolennik  komunizmu, jak ił 
łód zk i Żyd (wszak w iększa  ich część, 
nie w y łączając fabrykantów, g łoso­
w ała na PPS .), zdoła ł jakimś sposo­
bem  uzyskać możność zabrania gło­
su na łamach „C zasu " i  skorzystać z 
tego  d la rozlania o liw y  uspokojenia 
na wzburzone fa le  a larm ów  o  akcji 
w yw ro tow ej —  p isałby on n iew ątp li­
w ie  w  wyrazach  podobnych.

O czyw iście, o  dopuszczanie na 
sw e łamy zakapturzonych zw olenn i­
k ów  komunizmu, „C zasu " n ie posą­
dzamy. M usimy jednak stw ierdzić, 
źe z  n iew iadomych nam przyczyn  
„C zas”  ro lę  komunizmu w  szeregach 
PPS. przem ilcza i  tuszuje.

P A M I Ę T A J  0  N Ę D Z Y  
P O L S K I E J  L U D N O Ś C I 
W  M IE Ś C IE  I N A  W S I. 
S k ł a d a ]  o f i a r y  na 
b e z r o b o t n y c h  n a ro ­
d o w c ó w  I n a  ch rze śc i­
ja ń s k ie  k a s y  b e zp ro - 
'e n t o w e  I

W  Bombaju doszło do krwawych zajść pomiędzy wyznawcami rcligii buddyjskiej 
a mahometańskiej-

P rzyw ódca belgijskich „rexist«5wM D egre lle  został aresztowany po 
wygłoszeniu przem ówienia na u licy Brukseli.

200 bezrobotnych angielskiego m. JarTow maszeruje do Londynu, aby zaprotę- 
ntować przeciwko lokalnym władzom, nie czułym na ich niedolę.

Oddziały blizp niskich wojsk narodowych, maszerujące na Madryt.
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D O L S K A  i  n :  k m c y
U norm ow anie stosunków polsko- 

biem ieckich  le ża ło  w  naturze rze* 
c zy  N iem cy za jęte  głębokim  p rzeo ­
brażen iem  wewnętrznym , m a ją je  
w ie lk ie  trudności gospodarcze i  odo 
sobnione w  Europie, p ragnęły długo­
trw a łe go  pokoju i spokoju na grani­
cy  wschodniej. Polska, odbudowują­
ca i  gruntująca sw e państwo, zaspo­
kojona w  swych  potrzebach  te ry to ­
rialnych, nie mogła m ieć żadnych 
tendencyj agresywnych,

L e c z  Europa nie jest ustabilizowa­
na, wszystkie narody przeżyw ają  do­
n iosłe przem iany wewnętrzne, umac­
niają się siły i możności państw i na­
rod ów , p rzeży ł się i gin ie cały  system 
polityk i pow oiennej państw  zw yc ię ­
skich, w yrosły  z  id eo logii ló ż  i  ży ją ­
cy  złudzeniam i i fantazjam i, sto jący­
m i w sprzeczności z  w ym ogam i życia 
i  dośw iadczeniem  dziejów ,,.

Jesteśmy w przededniu nowego U- 
Icładu stosunków politycznych  w  Eu­
rop ie, w  przededniu zapanowania no­
w ych  m etod  w  polityce  m iędzynaro­
dowej, nowych m etod  będących w 
sw ej istocie pow rotem  d o  zdrow ego 
rozsądku i  realnego spoglądania na 
życie ,.,

W  tych, zaznaczonych tu ty lk o  
szk icow o  nowych warunkach polity­
k a  polska ma d w a zadania: 1) dop ro ­
w a d z ić  do uznania Polsk i ta  w ie lk ie  
m ocarstw o, b ez  k tórego  udziału nic 
trw a łe go  zbudowane b yć  nic może.
2 ] n ie uronić n ic z  tego, cośmy 
zd ob y li w  cyn iku  w ie lk ie j wójny eu­
ropejsk ie j. P ow yższe  dw ie  zasady 
muszą być  zastosowane przy układa­
mi- naszych stosunków z  R zeszą N ie ­
m iecką.

Zasada p ierw sza  prow adzi do 
w ło s k u ,  że przy wszelk im  nowym 
układzie politycznym  w  Europie, czy 
to  będzie  zw iązany organicznie lub 
form aln ie  z  L igą  N a rodów  pakt w ie l­
k ich  m ocarstw  zachodnich, c z y  też 
bardzie j nowoczesne i  bardzie j zgo- 
'dne z  postępem  czasu porozum ienie 
w ie lk ich  m ocarstw  europejskich, nie 
m oże b yć  pom inięte państwo polskie.

Terytorium , liczebność naszego na­
rodu, tradycja dzie jow a i położen ie 
geograficzne —  wszystko to  rob i z 
nas niezbędnego i w p ływ ow ego  u- 
czestnika wszelk ich  kombinacyj, ma­
jących na celu tak w szystk im  po­
trzebną stab ilizację stosunków eu­
ropejskich. N ie  wahamy się ani je ­
dnej chw ili, ażeby stw ierdzić, że  po­
minięcie nas w  nowej organizacji Eu­
ropy  b y łob y  wytworzen iem  warun­
ków , prowadzących  do zaburzeń,‘ za 
ta rgów  i nowej wojny. Zdaje się, że 
zrozum ienie tego zaczyna sobie to ro ­
wać drogę naw et w  umysłach kon­
serw atywnej i  ży jącej poza konty­
nentem Anglii...

Zasada druga wymaga, b y  polityka 
polska n ie uroniła n ic z  tych niedo­
statecznych rozstrzygn ięć i gwaran-. 
cyj, jakie dał PoU ce traktat wersal­
ski. M am y tu na myśli w  pierwszym  
rzędzie zagadnienia zw iązane z na­
szym oparciem  o  m orze Bałtyck ie  —  
w ięc  z  utrwaleniem  się naszym na 
Pom orzu 1 w  Gdańsku. O bydw ie  te 
sprawy są ze  sobą ściśle*, zw iązane, 
każde pogorszenie się sytuacji nasze! 
w  Gdańsku jest zachwianiem  się na­
szego położenia nad morzem.

Zarów no zagadnienie naszego sta­
nowiska m ocarstw ow ego w  Europie, 
jak nasza pozyc ja  nad Bałtykiem  (a 
w ięc  w  Gdańsku), dotyczy in teresów  
niem ieckich. T o  te ż  w  zakrea ie tych 
spraw mogą pow stać w  R zeszy, w  
zw iązku z nową sytuacją w  Europie, 
różne wątp liwości, a z  nich może się 
zrodzić zadrażnienie polityczne mię­
dzy  N iem cam i a Polską. Zadrażnienie 
takie n ie leży w cale w  naszym inte­
resie, Polska— jak sądzimy— nie może 
dążyć do w ywołan ia kon flik tów  w  
Europie wschodniej. Polska pow inna 
pragnąć tego, aby m ogła ży ć  w  do­
brych  sąsiedzkich stosunkach zarówno 
z  Niem cam i,jak z  R osją.Lecz na rzecz 
tych słuśsnycb f sensownych dążeń 
n i e  m o ż e  P o l s k a  p o ś w i ę ­
c i ć  t w y c h  d z i e j o w y c h  
i n t e r e s ó w .

O tóż wydaje aię nam, że  zrozum ie-

General Uorew
n a z y w a  s 'ę  w ła ś c iw ie  K e ip h a n d

W ojskam i rządow ym i w  M adrycie 
dow odzi fak tyczn ie  b, attachć w o j­
skow y Sow ietów , gen, G orew , K ilka 
in form acyj o nim podaje ostatni 
„M erkuriusz Polaki”  (N r, 35):

„Akademik wychowanek łowieckiej 
szkoły wojskowej, członek partii komu­
nistycznej (bolszewików) od lat dwu­
dziestu, Gorew uchodzi za jednego ze 
zdolniejszych sztabowców w  ZSRR. Ja­
go  prawdziwe nazwisko, jak to  zwykle 
bvwa w  dzisiejszej Rosji, brzmi inaczej,
Gorew, według zebranych przez nas in 
formacji, jest jednym z licznych Helphan 
dów, czyli jest członkiem rodziny, która 
do soolki z  Kagan iwiczami rządzi obec­
nie Rosją.
• Gorew - Helphand jest poza tyra bra 

tankiem słynnego Parvu»a . Helphanda, 
eks - bankiera kopenhaskiego, seniora 
zodu Helphandów".

O w  Parvus : Helphand, Żyd n ie­
miecki z  pochodzenia, finansował re ­
wolucję rosyjską w  r. 1905. W ydaw a ł 
wówczaa w raz z  T rock im  dziennik 
bolszew ick i w  P iotrogrodzie „N acza- 
ło “ . P óźn iej jako bankier w  Kopenha­
dze rob ił majątek, W  r. 1917 swym i 
wpływam i um ożliw ił Leninow i i Zi- 
n ow iew ow i przew iezien ie  ich w  za ­
p lom bowanych wagonach ze  S zw aj­
carii przez N iem cy do Rosji. Należał, 
podobnie jak Trock i, Radek, Zino- 
w iew  1 inni, dp tych m iędzynarodo­
w ych  Żydów, k tórzy  jak  szczury ro z­
łażą  się p o  krajach, roznosząc w szę­
dzie za razę  przewrotu społecznego. 
T era z jeden z  tych Helphandów „p ra­
cuje”  w  M adrycie,

„S ta lin o w sk i okres ro zw o ju  k u ltu ry"
„W iadom ośc i L ite ra ck ie '1 donoszą, 

że w  m oskiewskiej „K u ltu rze mas" 
(redagowanej po polsku p rzez Bruno­
na Jasieńskiego) n iejaki St, Stande 
napisał:

„W  r. 1935 w  Police  «  najlepszą
książkę uznany został tom poezji Woj­
ciecha Bąka.., Religimo - mistyczne za­
kłamanie, pesymizm, rozpacz, itrach 
■osamotnienia oto cechy poezji, na­
grodzonej przez faszyzm) !l...

Tej poezji wgtecznictwa przeciwsta­
wia *ię nasza poezja... poezja okresu, 
który przejdzie do hiatorii pod nazwą 
stalinowskiego okresu rozwoju kultu -

W yrazic ie lem  tego „ro zw o ju " je »t  
< ty pow y „pajok  - poeta”  Demiati B ie- 

dnyj, w ierszok leta p ięciolatk i, sła­
w iący kalwaryjskim i rymami Stalina 
„najw iększego (K irów  d i i  i t) wodza 
wszystkich ludów i wszystkich naro­
dów "... ’ Jest rzeczą  znamienną, ia

p isarze naprawdę utalentowani w  
Sowietach, jak  Jesienin, M ajakow- 
»k i, V lad . Piąst, An d rć  Sobol, skoń­
c zy li samobójstwem. O becn ie nawet 
wśród  bolszew ików  zaczyna się 
zWTOt do,., Puszkina, k tórego u tw o­
ry  „p ro le ta ria ccy" p isarze dotąd lek ­
cew aży li. Ich szumne zapow iedzi pia- 
tiietk i w  poezji j „M agn itorska w  li­
teraturze", ich hasło „prześcignąć 
Szekspira i  T o łs to ja " —  okaza ły  się 
śmiesznym i przechwałkam i.

„K u ltu ra mas" wydrukow ała w 
przekładzie  tegoż Standego kilka 
w ierszy p oetów  ZSSR. O to jak w y ­
gląda prześciganie Puszkina i L e r ­
m ontowa w u tworze Paola Jaszw ili, 
Gruzina. Tytu ł: „S ta lin ".
„ I  dni* ja ni* znam, któryby jak niebo 
myślami mnie o  tobie nic przenikał, 
takimi widzieć je chciało się rnnieby, 
by drżały jak sztandary w Październiku".

T Y D Z I Z Ń  W  P O L IT Y C E  Z A G R A N IC Z N E J
M IN . BECK  W  L O N D YN IE

Minister Beck odbvł w  sorawach 
politycznych  podróż do Londynu.

W A L K I  O M A D R Y T  
W  M adrycie atakowanym przez na­

rodow ców , a bronionym p rzez komu­
nę. w a lki toczą aie w  dalszym ciągu. 
P rzy  pom ocy sowieckich czo łgów  i 
6owieckIch sam olotów  (z  rosyjsną 
obsługą), komuniści kontratakowali 
w  p iątek ! odrzucili narodowców po­
za rzeke Manzanares, W  niedzielę 
narodowcy ponowili atak, z p ow ro­
tem  p rzekroczy li rzekę, zdobyli dziel

nicę uniwersytecka i dworzec pół­
nocny 1 w kroczyli do śródmieścia.

N IE M C Y  ZN O S ZĄ  
U M IĘ D Z Y N A R O D O W IE N IE  R ZEK  

Rząd niem iecki ogłosił, że wypo­
wiada artykuły traktatu wersalskiego 
ustanawiające nńędzynarodowość 
(zrównanie w  prawach żeglugi z m o­
rzem) rzek niem ieckich: Renu E lby i 
Odry- Jednocześnie rzad niemiecki 
oświadczył, że dobrowolnie zezwala 
obcym  statkom i berlJnkom na p ły ­
wanie po rzekach niemieckich.

n ie tego przez k ierow ników  polityk i 
niem ieckiej jest koniecznym warun­
kiem  nie ty lko  normalnych stosun­
k ów  polsko - niem ieckich, le cz  tak- 
k że  pokoju w  Europie wschodni ej .Za­
daniem polityk i polsk iej jest nie ty l­
ko przekonanie N iem ców  o  p raw ­
dach pow yże j wypowiedzianych, lecz 
w y t w o r z e n i e  f a k t ó w ,  k tóre- 
by m iały w ym ow ę wyraźniejszą, niż 
deklaracje.

Polska musi m ieć w  Europie p ozy­
cję w ie lk iego  mocarstwa, Polska mu­
si stać mocną stopą nad Bałtykiem  
zarówno na Pom orzu, jak w  Gdań­

sku. W  tym ostatnim punkcie nie 
wystarcza stan obecny, (opinia pol­
ska nie m oże ra ty fikow ać strat, jakie 
nastąpiły w  ciągu ostatniego dziesię­
c iolecia ) le cz  musi być  w y tw orzony 
stan odpowiadający koniecznościom 
dziejowym  i  interesom państwa pol­
skiego.

Koniunktura polityczna jest dla 
nas dogodna. Pow inna ona b yć  w y zy ­
skana w  całej pełni. N iem cy muszą 
zrozum ieć (jeśli będzie  im to  p rzy­
chodziło z  trudnością, to  trzeba im 
to  w ytłum aczyć m etodą poglądow ą i 
doświadczalną), ż e  jeśli chcą m ieć

tak potrzebny im pokój i spokój, to 
muszą uznąć w całej rozciągłości in­
teresy Polsk i i  pogodzić się z  tym , c o  
dla Polsk i jest n iezbędne, z  czego  nie 
może ona ustąpić ani na jeden cen ­
tymetr...

N a  terenie p o lityk i m iędzynarodo­
we, w ypada iś ć  p o  drodze, na k tórą 
się w eszło; na teren ie  postępow ania 
w  stosunku do mniejszości n iem iec­
kiej w  Polsce i  na teren ie Gdańską 
trzeba kon ieczn ie radykaln ie zm ie­
nić m etody i  taktykę —• o to  naszą 
opin ia o  polityce  polsk iej w  sto­
sunku do N iem iec, S. K-

Kompromitujący wandalizm
Lata pow ojenne przyn iosły —  za ­

rów no w  R zeszy  N iem ieckiej, jak  w  
W olnym  M ieście Gdańsku —  istną 
orgię niszczenia tam wszelk ich  śla­
dów  dawnej polskości i  ś ladów pol­
skiej kultury. O rgia ta doszła do 
szczególnie dużego nasilenia w  osta­
tnich miesiącach i tygodniach.

Po lega  ona na niszczeniu polskich 

zaby tków  artystycznych i  h istorycz­
nych, na usuwaniu dawnych polskich 
em blem atów  i napisów, oraz na ka­
sowaniu tradycyjnych nazw geogra­
ficznych, mających brzm ienie polskie.

Jest to  dziwny doprawdy prze jaw  
kulturalnego parweniuszowstwa, n ie 
dający się  zgoła wytłum aczyć ina­
czej, jak  ty lk o  ty  f , że  naród, doko- 
nywający tych wandalizm ów  i  zn isz­
czeń, najw idoczniej nie czuje się jesz­
cze  praw ym  gospodarzem  w chodzą­
cych  tu w  rachubę ziem , skoro w sty­
d liw ie  zaciera cechy ob licza  tych 
ziem  I  sztucznie sobie na tych z ie ­
m iach dorabia kulturalne ty tu ły  p o ­
siadania.

N igdyby  nam, Polakom , n ie p rzy ­
szło  do g łow y  kasować Istniejących 
na naszych ziem iach nazw  geogra­
ficznych ruskich (Horodenka, Dubne, 
H alicz i t. d.), litewsk ich  (M ejszago- 
ła, Dukszly, M ieleg iany i t. d.), czv  
niem ieckich (W olsztyn ,O lsztyn , Rab- 
sztyn, C zorsztyn  i  t. d.), albo n iszczyć 
zabytk i architektury ruskiej na na­
szych ziem iach wschodnich, albo u- 
suwać dawne napisy cerk iewno-slo- 
wiańskie, c zy  n iem ieckie.

T a k  samo nie przychodzi na myśl 
Anglikom  usuwać wspom nienia cel­
tyck ie, czy  rzymskie, H iszpanom —  
arabskie, Francuzom w  A lza c ji —  

• niem ieckie, Jugosłow ianom —  turec­
kie, Turkom  i Egipcjanom —  greckie. 
Niem com  zachodnim —  rzym skie i 
francuskie. Czując się  gospodarzem 

na swej ziem i, każdy kulturalny na­
ród otacza szacunkiem to  wszystko, 
co  jest te j ziem i tradycją, przeszłoś­
cią, dorobkiem  kulturalnym, w łaści­

wym  jej w reszc ie  obliczem .
Jest to  bodaj jedyny w ypadek  w  

św ięcie  cyw ilizow anym , —  że  Prusy 
za  wszelką cenę chcą ob licze  swej 
ziem i zam askować i  jej przeszłość 
sfałszować. O becny regim e w  naro­
dzie niem ieckim , choć p oczę ty  na 
niem ieckim  zachodzie i południu, n ic 
ty lko  prze ją ł to  dążenie Prus, lecz  
jeszcze je  wzm ocnił. ,

Dążenie to  jest najlepszym  dow o­
dem, że  się społeczność pruska jesz­
cze  ze  sw oją  ziem ią nie zżyła , uwa­
żając się nadal za  obcych najeźdźców 

na tej ziem i —  a  tę  ziem ię za obcy, 
innym w yda rty  i  n iepewnie jeszcze 
trzym any w  ręku lup.

C óż za ilości wandalizm ów, n isz­
czących przeszłość, zachowaną w  za­
bytkach i nazwach, dokonano w  o- 
statnich latach!

Skasowano —  na Śląsku, w  Pru­
sach W schodnich, w  M archii G ra­
nicznej, w  Pomeranii —  setki p o l­
skich nazw geograficznych, zastępu­
jąc je sztucznie, na poczekaniu, skon 
struowanymi nazwami niemieckimi. 
Bal dokonywano zmian geograficz­
nych nawet w  okolicach, już od śre­
dniow iecza zarówno do Polsk i nie na­
leżących , jak  wynarodow ionych etno­
graficznie, W ystąp iono m. in. w  pe ­
wnej chw ili z  pro jek tem  (dotąd, co- 
prawda, n ie urzeczywistnionym ),

przem ianowania przedm ieścia B erli­
na, zw ącego się Now aw es, na bar­
dzie j germańskie Neuendorf, mimo, 
że  N ow aw es (Now a W ieś) leży w za ­
chodniej stronie miasta, a w ięc  n igdy 
do Poisk i n ie należała (należał za 
Bolesława Chrobrego do Polsk i ty lko 
dzisiejszy Berlin  wschodni: p rzed­
m ieście K ópenick, c zy li Kopanica) 
Cóż tu sądzić o narodzie, k tóry na­
w et w  swej sto licy czu je się nowona- 
b yw cą zakłopotanym , dającym  się 
ponosić irytac ji na samo wspomnie­
nie dawnych gospodarzy i w stydliw ie 
pragnącym wspomnienie to  za trzeć !

Rów nocześnie zburzono zamek 

książąt piastowskich w  Opolu. Znisz- 
cżono szereg polskich zabytków  a r­
tystycznych  w  t, zw . M arch ii G ra­
nicznej. W reszcie  dokonano bezprzy­
kładnej serii wandalizm ów w  Gdań­
sku.

Pom ijając niszczenie zaby tków  
przed wojną, możnaby z  samego ty l­
ko  okresu istnienia W o lnego  M iasta 
w y liczyć  w  Gdańsku (z ważniejszych) 
następujące ak ty  zniszczenia, (Cytu­
jem y za  „C zasem "), Usunięto tarczę 
z orłem  białym  z sufitu zim ow ej Izbv 
Radnych, Usunięto obrazy z  polsk i­
mi napisami z nawy kościoła Sw, Jó- 
zefata, Posąg Zygmunta - Augusta 
na w ierzchołku w ieży ratuszowej o- 
chrzczono nic nie m ówiącym  mianem 
„Fahnentrager" (chorąży). N a  domu 
dawnego burm istrza Ferbera  (Lang- 
gasse 28) przem alowano orły  polski? 
na czarno, a  o rla  Prus K ró lew sk ich  
zastąpiono orłem  cesarskim. Na bra­
m ie  Panieńskiej (Frauentor) p rze ­
m alowano orła białego na czarno. N a 
bramie Kram arskiej (H ackertor) —  to  
samo. W  ratuszu staromiejskim na 

P fefferstad t usunięto z  sieni o r l i  
b iałego z  XVT w ieku, oraz w  innej 
sieni usunięto Pogoń litewską, zastę­
pując ją  orłem  cesarskim.

W  D w orze  A rtusa usunięto dwa 
b iałe  orły, w iszące obok figury św.

K rzyszto fa , usunięto tarczę z  b iałym  
orłem, noszącym na piersiach herb 
Sobieskich, z  napisem V iv a t Joan- 
nes III, re x  Polon iae", usunięto mar­
m urowy posąg Augusta I I I  (z  napi­
sem, stw ierdzającym  w ierność i  po­
słuszeństwo mieszczan gdańskich 

wobec polsk iego kró la ), usunięto 
sztandar z portretem  Stanisława A u ­
gusta oraz herbami Polsk i, L itw y  i  
rodu Poniatowskich. Przem alowana 
na czarno mosiężnego orła w  t. zw . 
D anziger D ie le  w  D w orze  Artusa. U - 
•unięto kamienną tarczę z  orłem  pol­
skim na przedprożu D woru Artusa. 
Usunięto o rły  polsk ie na kracie z 
1634 r. p rzy prześlicznej studni N e p ­
tuna na Długim Rynku...

T y le  ważniejszych ak tów  zn iszcze­
nia. Drobniejszych możnaby w skazać 
o  w ie le  w ięcej l

W  tych dniach znów, w  O lsztyn !* 
na W arm ii, usunięto starą, p iękną 
figurę Chrystusa z  napisem: „ Id ź  za 
M na " na Placu Remontowym, m oty­
wu jąc to  n ieodpowiednim  sąsiedz­
twem,,. św ieżo  tam ustawionego u- 
stępu,

T y le  ak tów  wandalizmu w  krótk im

Oczyw iście, m e oocnodzi nas k w e ­
stia szkody moralnej, jaką na tym po­
nosi naród niem iecki. Jest to  jego 

własna sprawa.
Obchodzą nas natomiast straty, ja ­

k ie  na tym  ponosi polska kultura. W  
dobie przyjaznych stosunków polsko- 
niem ieckich mamy p raw o d ziw ić  się 
nisrezeniu polsk iego dorobku kultu­

ralnego w  R zeszy.
W  dobie zaś każdych, zarówno 

złych , jak  dobrych stosunków z 
Gdańskiem, mamy prawo poprostu 

żądać, by kultury naszej' nie n iszczo­
no, ani naszego herbu nie zn iew aża­
no w  W olnym  M ieście —  a  skoro 
zniszczenie już nastąpiło, b y zostało 
ono starannie napraw ione, a  w inni 
n a leżycie  ukarani.

Żydzi w Anglii
M ożna się zgodzić z  koresponden­

tem  londyńskim „K uriera  W arszaw ­
sk iego ", panem F . R., że  komunizm w 
A n g lii nie przedstaw ia pow ażniejsze­
go niebezpieczeństwa, że p rzyw iąza­
nie narodu do systemu parlamentar­
nego rządów  jest dalej w ie lk ie  i  że  z 
tego  powodu faszyzm  p. Oswalda 
M osley 'a  ma małe w idoki rozwoju. 
Pan F . R . n ie zadowala się  jednak 
tym argumentem, ale zapewnia —  w 
tonie niemal gw ałtownym i —  że  tak­
że  antysemityzm p, M os !ey ‘ a nie ma 
żadnego uzasadnienia, gdyż Żydzi w 
Anglii n i* przedstaw iają w iększej siły.

„W  literaturze angielskiej —  piszę —  
nie ma *ni jednego wybitnego nazwiska 
żydowskiego, Prasa angielska jest cala 
w rękach Irlandczyków i Szkotów Wśród 
dziennikarzy angielskich me spotyka się 
zgota Żydów. (JedwiYm Żvdera - redakto­
rem pisma angielskiego był do r. 1930 
redaktor ..Daily Expressu" Blumenfeldl 
Finanse.baukowoŚć, ubezpieczenia są nie­
mal w stu procentach w rękach angiel­
skich. Je*t oo prawd* kilka domów ban­
kowych żydowskich Rotsbildów. Japhe- 
tów, Lazardów SeKgmanów ale te nie 
odgrywała damtnuiąeei ro li w bankowo­
ści angielskie!. »a raczej zależne od ban­
ków angielskich...

Nie ma Żydów .. szkolnictwie, w ad­
wokaturze. w medycynie, w nauce. Kilka 
wyiątków potwierdza raczej regule. Po­
za Londynem. Manchesterem i Glasg-o- 
wem przeciętny Anglik nigdy Żyd* nawet 
na oczy nie widział 1 w  tych warunkach 
ogniste tyrady sir Oswalda orzeeswko u- 
tajonej potędze Żyda w  Anglii budzą w 
słuchaczach uśmiech sceptyczny.

Nie umiał on (Mosley) ruchu swego 
przystosować do klimatu angielskiego • 
dla tego, mimo olbrzymiego naktadu •* 
nergii i funduszów, pochodzących czę­
ściowo od kilku angielskich mdionerek- 
orygtnałok, częściowo czerpanych, z  i*- 
kichś źródeł zagranicznych (!) nie zdo­
łał skupić kolo siebie więcej, aniżeli kil­
ka tysięcy młodych jegomościów, którzy 
za kilka szylingów (I) tygodniowo ubiera­
ją  się w mundury i odbywają planowane 
przez sir Oswalda demonstracje. Teatral­
ność tych demonstracyj jeot również fa­
talnym błędem taktycznym, gdyż w  ch*- 
raktense angieiskim leży głęboko żako* 
rzeniona odraza do wszelkiej ostentacji.
Położyłyby cały ruch te nowe mundury, 
o ila rząd nie przedłuży jego dychawicz- 
nego żywota przez wydanie zakazu no­
szenia mundurów przez członków org*ni* 
zacyj politycznych, co jsodobno ma na­
stąpić wkrótce po zebraniu się parlamen­
tu na nową sesj'” .

Pom ijam y rzucenie lekk ą  ręką za­
rzutu o czerpaniu funduszów „ z  ja ­
kichś źród e ł zagranicznych” . Zarzu­
tem tym wojuje się p rzeciw  wszyst­
kim faszyzm em  w  Europie A le  sama 
teza o znikomym rzekom o wpływ ie 
Żydów  w  Anglii jest poelaw iona tak 
kategorycznie, że budzi w  nas pewne 
wątp liwości. C zyżb y  nazwiska p. 
Readinga .wicekróla Indii i lorda 
kanclerza, ministra Montagua, min. 
A lfreda  Monda, W y * . Kom isarza P a ­
lestyny p. Samuela, pp Sasaona i 
Kerra, czyżby nazwisko D israeliego, 
d ługoletniego premiera A n g lii nie by 
ly  znane panu F . R.?,



Str. 3

ODSIECZ DŁA ŻYDÓW
Istn ieją w  Polsce s iły i  czynniki, 

k tó re  postaw iły sobie za  ce l zo rga­
nizowanie pew nego odłamu rdzen­
nych P o laków  do walki za żydow ­
ską sprawę. Uw ażn ie  obserwując ży­
cie  kraju, można to  tu, to  tam do­
strzec objawy, świadczące, że  w  k ie­
runku w ytw orzen ia  polsk iego leg io ­
nu obrońców  Izraela, pracuje się m e­
todycznie.

D w a  drobne fak ty  z  tej dziedziny 
notuje prasa z  ostatnich dni. Same 
p rze z  się są to  fak ty  bez znaczenia 
Są one jednak znamienne, jakn 
p róbk i i p rzyk łady organizowanej 
w  Polsce szerszej akcji.

O to  one, (Cytujem y je  w  całości).
Socja listyczny „R ob o tn ik " z  dnia

Czyte ln icy nasi znają już z  p rzy to ­
czonego w „D zienn iku " opisu prze­
b ieg  w iecu przeciwkom unistycznego 
zw ołanego w  n iedzie lę  p rzez sanacyj­

ną organizację „Sam oobrona".
Fakt, że  w iec  ten zam ienił się w  

żyw io łow ą  manifestację na rzecz 
Stronnictwa Narodowego, raz jeszcze 
św iadczy, że  skuteczna w a lka z ko­
munizmem może być przeprow adzo­
na przede wszystkim  w  oparciu o 
ideę narodową i w c ie la jący ją  w  ży ­

c ie  ruch polityczny.
Komunizm, będąc swoistym  poglą­

dem na świat, staw ia sobie za  zada­
nie zupełną przem ianę stosunków i 
dąży do określonego celu, jakim dla 
n iego jest państwo komunistyczne.

G D AŃ SK
W  Gdańsku rozszalała się  fala 

prześladowań polskości.
Dotychczas nie przedsięwzięto ze 

strony polskiej żadnych skutecznych 
kroków , k tóreby te  la lę  zahamowały.

11 L IS T O P A D  
W  dniu 11 listopada odbyła się w 

W arszaw ie imponująca rew ia wojsko­
wa. Szczególną uwagę zwracała w  
te j re-wji d yw izja zm otoryzowana, o- 
raz imponujący pochód czo łgów  i 
tankietek.

K A S Y  B E ZPR O C E N TO W E  
Z  in icjatyw y O bozu Narodowego 

W całym kraju powstają liczne cbrze 
ściiańskie kasy bezorocentowe. 
Z A B U R Z E N IA  A N T Y Ż Y D O W S K IE  

W  W IL N IE  
W  zw iązku z  zajściami antyżydow­

skimi na uniwersytecie wileńskim do-

13 listopada pisze w  korespondencji 
z K ę t  w  woj. krakowskim :

„Od szeregu tygodni tutejsi „endecy* 
podnieśli] głowy. Na terenie Kęt, pod 
dowództwem p. Władysława Wójcika, 
majstra firmy Edwarda Zajączka, po 
wstała bojówka, która niepokoi miesz­
kańców. Od kilku tygodni również zale­
piali om wszystkie słupy telegraficzne 
ulotkami antyżydowskimi Kiedy to nic 
wiele pomogło, w dniu 30.X b. r. zaczęli 
blokować masarski sklep Żyda Hornun 
ga, który sprzedawał mięso taniej o  20 
gr na kilogramie. Nagonka była wiado­
ma policji, lecz ta bezkarnie pozwoliła 
endekom hnlać. Na tym tle  w Bobotę 
7 b- m„ około godzt 6-ej wieczór, doszło 
co  słownego, a następnie czynnego star

| A b y  cel ten osiągnąć, komunizm 
musi zniszczyć całą naszą cyw iliza­
cję, re ligię  i  tradycyjną moralność, 
p rzede wszys‘ kim zaś zn iw eczyć w ię ź  

narodową. Naród i system komuni­
styczny są dwom a pierw iastkam i, 

k tóre obok siebie bez w a lk i ist­
nieć nie mogą. Pom iędzy nacjonaliz­
mem i komunizmem nie m oże być ża­
dnego kompromisu, żadnego zaw ie­
szenia broni, żadnego chociażby chw i­
low ego „w spólnego frontu". Pom ię­
dzy nimi istnieje nieubłagana, nieu­
g ię ta  w alka aż do całkow itego  zw y ­
cięstwa.

W  w a lce  tej obie strony posługują 
się nie ty lko  negacją. Istotna ich siła 
polega na pozytywnych  dążeniach,

szło  do zaiść antyżydowskich na m ie­
ście oraz do okupacji Domu A k ade­
m ickiego przez 1200 studentów, 
protestujących przeciw  zarządzeniom 
władz. Okupacja trwa.
ZA J Ś C IA  P O L A K Ó W  Z  Ż Y D A M I 

W  ŁO D ZI 
W  Łodzi doszło do zaiść m iędzy 

Polakam i a Żydami. N ie jak i Szaniaw­
ski rzekom o członek Stronnictwa 
Narodowego w yb ił szybę w  sklepie 
żydowskim, ścigany przez gromadę 
Żydów, postrzelił 4 z  nich z  rew o lw e­
ru, p rzy czym  2 z nich zmarło. Dosz­
ło również do szeregu innych, mniej­
szych i  w iększych starć m iędzy Pola­
kami a Żydami.

Z G O N  O Z J A S Z A  T H O N A  
Zmarł jeden z  politycznych przy­

w ódców  polskiego żydostwa, rabin 
Ozjasz Thon.

cia między robotnikami a bojówką en­
decką, atakującą tych, co azli kupować 
ta usze mięso.

„Endecy*’ przyszli z  wyraźnym za­
miarem wywołania awantury; byli oni 
tak, jak p. Wójcik, uzbrojeni w  różne 
drągi i t, p., a nawet w rewolwery. Je­
den z nich, niejaki Hanzlik, pierwszy u- 
derzył w  twarz robotnika, który ujął się 
za biedakami, kupującymi tańsze mięso. 
Wywiązała się bójka. Robotnicy stanęli 
w obronie napastowanych i rozpędził, 
całą bojówkę endecką, dając jej porząd­
ną nauczkę.

Mimo, że awantura trwała dwie godzi­
ny. poli ji nigdzie nie było. Podobno f. 
burmistrz Zajączek, u którego jest maj­
strem herszt bojówki „endeckiej" w  Kę

na dwóch sprzecznych ze sobą, ale  
jasnych i określonych celach: pań­
stwa narodowego i państwa komuni­
stycznego.

Ce le  te  ze  w zględu na swoją okre­
śloną treść oddziaływują na w yobra ź­
nię mas, mobilizują ich energię p o li­
tyczną i  stają się źródłem  zapału w  
j y 1izących szeregach. D la tego też 
jeśli w  w alce z  komunizmem p rze­
c iwstaw ia się idea łow i państwa k o ­
munisty cznego jedynie jego  krytykę, 
chociażby najsłuszniejszą,oraz obronę 
istniejących stosunków, k tóre  n ie od- 
p ow i"*’  ' dążeniom połeczeris 'wa, 
w a lka  taka nie m oże -się zakończyć 
zw ycięstw em .

W  ten sposób prowadzona, nie 

w yd r będzie ona ze  społeczeństwa 
potrzebnej sumy zapału i  ofiarno­
ści, n ie skupi i  nie zagrzeje  mas, o* 
graniczając s<ę w yłącznie do mecha­
nicznych zarządzeń oraz policyjnych 
represyj.

'D la  tego też w  Polsce, ci wszyscy, 
k tórzy opow iadają się za  utrzyma­
niem panujących stosunków, albo nie 
chcą w id zieć  prom otora akcji komu­

nistycznej w  kraju —  Żydów, naj­
mniej są powołani do organizowania 
walki z  komunizmem.

Pom iędzy nimi a  w iększością spo­
łeczeństwa zachodzi bow iem  ta za­
sadnicza różnica, że  społeczeństwo 
w a lczy z  komunizmeirf w cale n ie w  
imię zachowania istn iejącego status 

quo.
Przeciw n ie, dąży ono do zasadni­

czych reform  i na drodze tego dąże­
nia w id zi n ie ty lko komunistów.

P rzeb ieg  n iedzielnego wiecu „S a­
moobrony’ *, podobnie jak  przebieg 
w yborów  łódzkich oraz tysiące in­
nych fak tów  zachodzących '—4sien­
nie w  kraiu. świadczy, że  masowa 
walka z  żydo - komuną toczy się za­

w ili zacji, jak i  w  n ^ ę  ce lów  dal­
szych —  państwa narodowego, k tóre 

<re '•ora* bar^-igi R ów nym  dą­

żeniem naszego soofeczeńsłwa.

P. Beckow i ośw iadczył w  G ene­
w ie  prezes żydowsk iego kongresu 
św iatowego Goldman, że  „najpierw  
Żydzi w  Polsce muszą uzyskać ró ­
wnouprawnienie gospodarcze i poli­
tyczne. a  polym  dopiero można mó 
w ić  o  dopomoźeniu w  em-gracji tym 
k tórzy em igracji potrzebują” . P  
Glicksman idzie  w  „N a jes”  jeszcze 
dalej; według n iego „Ż yd zi czują się 
obrażeni genewskim i planami e w a ­
kuacyjnymi nie ty lko  jako Żydzi, lecz 
jeszcze bardziej jako obyw atele  p o l­
scy".,, Zdunrewające! Żydzi obraża­
ją  się, gdy usiłuje im  s<ę znaleźć w 
św iecie lepsze warunki bytu n5ż te 
jak ie tw orzą  się dla nich w  Polsce!* 
C zyż ten w ykrę t n’ e  oznacza popro­
s i  stw ierdzenia: „dob rze  nam jest w  
Polsce 5 nie myślimy je j opuszczać . 
Jeśli Polakom  z  nami źle, to  n:ecb e 
m igrują albo wegetu ją w e  własnym 
pańs‘w le ".

Cała żydowska prasa przepełniona 
jest protestam i przeciw  projektom  e- 
nrgracyjnym. N aw et organ m łodzie­
ż y  żydowskiej, lwow sk i „K on tratak”  
ośw iadcza wyniośle:

„Nieprawdą jest, że uda wam sie wy­
padzie Żydów z un wersytetów polskich, 
gdyż nie ma tak ej siły, klóraby była w 
stanie odepchnąć nas od ognisk wiedzy 
Uniwersytetów polskich itigdy (!) nie o- 
puscimy!

tach p. Wójcik, i policja, wiedzieli do­
brze o  tym, co się dzieje, ale nie inter- 
wen.o -ali. Natomiast, gdy endecy zo- 
stf’  przepędzeni, około god? 10-ej w 
nary, p-.'icja -sztowiła 8-miu robotn 
ków za rzekomy napad na „ende­
ków" ()f). Nastrój jest podniecony” .

Najw idoczniej narodowcy ustawili 
„p ik ie tę " bojkotową (ten wynaleziu 
ny przez Ż ydów  przytyckich  termin 
nadaje się do tego, by go używać 
s tale) przed żydowskim  sklepem. Zor­
ganizowała się jednak grupa dobro­
czyńców  ludzkości, najw idoczniej ro ­
botn ików  socjalistycznych, zapewne 
Polaków , k tóra  „u jęła się za  b ieda­
kami, kupującymi tańsze m ięso”  i 
zaatakowała p ikietę. „Aw an tu ra  
lrw ała  dw ie godziny” , musiała w ięc 
być  gorąca.

G dy pom iniemy całą naiwną i nie­
zdarnie skonstruowaną frazeologię  o 
, b iedakach", „tańszym  m ięsie " i  t. d. 
—  zostaje nagi fakt: narodowcy zor­
ganizowali w  Kątach bojkot żydow ­
skiego sklepu, a  socjaliści, nie ty le  w 
in teresie proletariatu, kupującego 
„tań sze" (czyżby? ) mięso, co w  in te­
resie żydow sk iego kupca, dorabiaią- 
cego  się kosztem  tego p ro le ta r ia t,  
przeds ięw zię li akcję, mającą na celu 
złamame tego bojkotu.

A  teraz druga notatka. ZnaleźFś- 
my ją  w  żydowskim  „N ow ym  D zien­
n ika ":

„Szanowny fan ie  Redaktorze!
W  n-rze 303 „Nowego Dziennika" z 

dnia 3.1t b  r  ukazała się notatka w  kro­
nice z  Oświęcim‘a p. t. „Bez komznla- 
rzy", w której autor podnosi, iż w kio­
skach gazetowych wywiesza się na czo­
łowym mieiscu boiowe antyżydowskie 
pisemko „Hasło Podwawelskie". Celem 
wyja*n’enia sprawy proszę uprzejmie o

Pisma żydowsk ie opłakują zgon 
przyw ódcy syjonistów krakowskich, 
bł. p. Ozjasza Thona i  najwybitn iej­
szego polityka żydowsk iego w  P o l­
sce. „N o w y  D zienn ik", w  którym  
Zm arły do ostatnich czasów pisał 
artykuły o  sprawach aktualnych, 
przypomina, że  Thon s*ał się syjoni­
stą już w  swych łatach gimnazjal­
nych. W  r. 1897 objął

,,stanowisko rabina w  Synagodze Po­
stępowej w Krakowie, r którym zrósł s ę 
nierozerwalnie i w którym działał i two­
rzył aż do ostatnich chwil swego życia 
Młody 27-letni Thon, jest w owym cza- 
s e już pisarzem o wyrobione i oiv'ni' 
Czasnp:sino „The American Journal of 
Soziology" zamieściło iuż jego większa 
pracę o , Ohecnym stanie socjologii w 
Niemczech", pojaw la'się już jego praca 
„Zur geschichtsphiPsopHiscben Begrtin- 
dutig des Zionifmus'’ .a Acbad Haam ogło 
sił już w .Hasziloachu" rozprawy he­
brajskie Thona, Iftóre odrazu zwróciły 
na sieb’e  uwagę zarówno ze względu na 
nienowszedrrą głębie treści, jak i na o- 
ryginalaość formv. Thon więc, wybitny 
uczony i nieprzeciętne utalentowanv p i­
sarz, nie musiał zostać rabinem, Thon 
chciał nim zostać, bo cbciał nie tylko 
słowem pisanym, ale _ i słowem żywym 
nauczać i z wysokości ambony głosić te 
idee. które słały się treścją jego życia 
A  żc był niezrównanym mistrzem słowa, 
że umiał jak nikt inny czarować i pory­
wać tego chyba tu na tym miejscu, wo­
bec Żydów krakowskich, którzy od lat 
bl sko 30-tu słuchali go. cen1 li i kochali 
miłością serdeczną, podkreślać nie po­
trzeba**.

Thon —  jak w iększość starszych 
polskich rabinów —■ otrzym ał wy-

N  eprawdą jest, że uda się wam wy­
rzucić nas z Polski, w której od wieków 
żyjemy w olbrzymiej masie. Zbyt w ele 
wnieśliśmy do kultury JI) i gospodar­
ki (!) państwa i zbyt wiele utrać.łaby (I) 
Polska w wypadku realizacji waszego 
szkodliwego choćby tylko z punktu w:- 
dzema obronności państwa, hasła. Zbv‘. 
wielką jest kultura większości narodu 
nolsk.ego i znaczenie prawa w państwie, 
by hasła wasze wylęgłe w mrokach śre­
dniowiecza znalazły posłuch Zbyt wiel­
ka wreszcie siła trzy i pół milionowej 
masy żydowskiej, która przeciwstawi się 
stanowczo w sposób zorganizowany : 
która znajdzie w swej walce o »praw:e- 
dliwy kęs chleba nomoc znakomitej więk­
szości ludu polskiego, Wpatrzeni w przy­
kład sąsiada z  Zachodu, przeceniacie 
znacznie wasze s.ły i możliwości Żydów 
z Polski wygnać wam się nie uda**.

W arto  zapam iętać tę  zuchwałą o d ­
pow iedź. Żydzi liczą na „pom oc zna­
kom itą większości ludu polsk iego". 
W iększość tę usiłują —  jak w ykaza­
ły  w ybory  łódzk ie  —  stw orzyć swoi­
mi głosami i swoimi pieniędzmi. Usi­
łują zaf ruć lud polski marksizmem, 
rozb ić go ideologią klasową, zorgani­
zow ać go w  antynarodowe „fronty 
ludow e". Mamy przekonanie, że  ta 
próba ratowania pozycji żydowskiej 
w  Polsce zaw iedzie  na całej linii. G o­
spodarz polski jest taki silny i na ty ­
le  świadomy swych praw , że  prędzej 
czy  później narzuci swą w o lę  n iew y­
godnemu lokatorow i, „

łaskawe umieszczenie w  swym poczyt­
nym piśmie co następuje: Jeden z kio­
sków gazetowych, znajdujący się w Ryn­
ku GL, jest własnością Związku Srzelec* 
kiego. Z. S. mając w swym gronie po­
kaźną ilość członków Żydów, z jak naj­
większą lojalność ą odnosi się do ludno­
ści żydowskiej naszego miasta i jest *e- 
dnym z pierwszych, który wychowuje, 
młodzież należącą do Z. S. w lojalnej 
współpracy z  ludnością żydowską na za­
sadzie „równi z  równymi", tępiąc wszy­
stkie wyskoki głupiego antysemityzmu.- 
Żadnych pism -> treści podobnej „Hasiu 
Podwawelskiemu" w  swym kiosku nie 
prowadzimy.

Proszę przyją ł wyrazy szacunku i po­
ważania.

Mr. W . Ptaszyński, prezes Związku 
Strzeleckiego w  Oświęcimiu".

A  w ięc  Zw iązek  S trzeleck i w  O - 
święcimiu, nie ty lko, że  ma w  swych 
szeregach „pokaźną ilość członków  
Żydów ", nie tylko, ż e  „w ychow u je 
m łodzież" „ w  lojalnej współpracy z  
ludnością żydowską na zasadzie ró ­
wni z  rów nym i" i  „ tęp iąc  wszystkie 
w yskok i głupiego antysem ityzmu", 
nie ty lko  że  czynnie zw alcza  ruch an­
tyżydowski, uchylając się od sprze­
dawania w  swym kiosku czasopism, 
n iem iłych Żydom, —  ale jeszcze się 
tym publicznie, na łamach żydow ­
skiego pisma chwali i czołobitn ie s:ę 
przed Żydam i ze  swego postępow a­
nia tłum aczy!

Podaliśm y dwa fak ty. A le  fak łó w  
takich —  św iadczących o akcji w  
obroni Ż ydów  i  ic li stanu posiada- 

organ zowanej p rzez 
T — J-iT-.Tr {  s1- ” ow ;acv iego  

rdzeń komunizm, —  dokonywa się w  
kraju o w ie le  w ięcej.

kształcenie judaistyczne w  Berlin ie 
i  p isał swe rozp raw y naukowe po 
niem iecku lub po hebrajsku. M ożna 
w ięc  zrozumieć, jak tego wychowan­
ka i w ie lb icie la  nauki niem ieckiej do­
tknął p rzew ró t h itlerowski w  R ze ­
szy. Jego artykuły o hitleryzm ie w y ­
rażały te  uczucia w  form ie ostrej, w  
zdaniach nabrzmiałych przerażeniem , 
zgrozą i  coraz częściej —  rezygna­
cją, Św iat zm ieniał się gw ałtownie 
k oło  niego, antysemityzm w  Polsce 
rósł jak  law ina. M yśli rabina Thona 
w  ostatnim czasie b iegły  ku Palesty­
nie, o k tórą w a lczy ł p rzez z  górą *10 
lat. T e  jego  artykuły, pełne troski i 
ciepła, smutne z  powodu rozgryw a­
jących się tam walk, ale kulminujące 

.zaw sze w  hymnie nadziei, św iadczy­
ły  o jego  gorącym  patriotyzm ie ż y ­
do wsko-pale styń skim.

Antysem ityzm  w  kum unii
R ządy stronnictwa liberalnego w 

Rumunii zb liża ją się do  swego kresu. 
O  spadek po gabinecie p. Tatarescu 
toczy się zacięta walka. Stronnictwa 
opozycyjne urządzają w  kraju w ie l­
k ie manifestacje, zjazdy i  w iece, by 
zm obilizow ać 6wych zw olenn ików  i 
w ykazać  się p rzed  krajem  i  królem  
sw ą siłą. G łów na walka w re  m iędzy 
chłopskim stronnictwem  „zaran i- 
stów ” , na cze le  k tórego stoją b, m i­
n istrow ie M ichalake, Madgearu, Łu­
pu i Manui, a ugrupowaniami anty­
sem ickim i i  nacjonalistycznymi, z  
k tórych  najpoważniejszym i sa! 
„F ron t Rumuński”  V a jdy i  partia  
chrześcijańsko - narodowa z  Cuzą i 
Gogą na czele.

W  ostatnich dniach ta  ostatnia 
partia urządził.-, olbrzym i zjazd w  
Bukareszcie, w  którym  w z ię ło  udział 
oko ło  ćw ierć  miliona jej zw olenn i­
ków . Prasa żydowska, donosząc o 
tej imponującej manifestacji, p isze, 
że w  ciągu jednego dnia Bukareszt 
zam ienił się na Norym bergę, W arto  
zapoznać się z  programem, jak i na 
tym  zjeźd zie  w ystaw ili cuziści:

„Prawa polityczne przysługiwać mają 
wyłącznie Rumunom czystej krwi i 
mniejszościom chrześcijańskim, jak 
Niemcy i W ęgrzy; 2) konhskata nieru­
chomości Żydów j cudzoziemców: 31 u- 
sunięcfe Żydom z służby cywilnej i ipo/» 
skowej, przy czym ua wypadek wojny 
Żydzi byliby mobilizowani do służby po- 
męcniczej na tyłach; 41 kara Śmierci za 
»p  skowanie przeciw państwu lub i ego 
interesom: 5) „aryzacia”  prasy z  tym że 
Żydom wolno bedzie wydawać p sn«* tyl­
ko w języku żydowskim; 6> numerua 
clausiw we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i zawodów wyzwolonych;
7) upaństwowienie wszystkich gałęzi 
przemysłu związanych w jakiejkolwiek 
mierze z  obroną krajową".

W szędzie  Żydzi m ieszkający w  
w iększej ilości, zdoła li w yw o ła ć  
p rzeciw  sobie reakcję tubylczej lud­
ności. T a k  jest w  Polsce, tak jest i w  
Rumunii.

V U  I M I Ę  C Z E G O ?

Histeryczne wybuchy
W  „R obotn iku”  popisuje się h iste­

rycznym i wybuchami zapału żydofil- 
skiego niejaka W anda W asilew ska, 

■ współpracowniczka „P łom yk a ", P. 
.Wasilewska nienawidzi obozu naro­
d ow ego  za jego  w alkę z  Żydam i i 
marksizmem. O to próbka jej prozy, 
naładowanej n iepoczytalną wprosi 
wściek łością:

„Hańbą dla wielkich irnioo, których 
nadużywacie, jest to, ze przechodzą 
przez wasze nikczemne wargi, że spływa­
ją na papier z waszych zatrutych piór. 
Stroicie aią w togę wielkości, kłamiecie 
bezwstydnie a samych sobie krzyczy­
cie o waszych cnotach, żeby zagłuszyć 
pamięć o . waszych nikczemnościach. 
Szpiegujecie, denunejojecie, zohydza­
cie wszystko, co me idzie na waszym pa­
sku, co się zdobywa na własną myśl i 
własny dorobek.
"Handlarze idei, złodzieje honoru, po- 

twarcy i zbrodniarze, zbierajcie swój 
plon!

Oferta P. P. S.
W śród  ostatnich uchwał R ady N a ­

czelnej PPS . znajduje się ustęp o  k o ­
nieczności wzmocnienia obrony na­
rodow ej. P . Regnis z  „N aszego  P rze ­
g lądu " w yciąga  z  tych uchwał daleko 
idące polityczne wnioski:

„Tak *ię złożyło, że uchwały te zosta­
ły  ogłoszone w  dniu wręczenia buławy 
marszałkowskiej generalnemu inspekto­
rowi sił zbrojnych. Bvł to wymowny dar. 
Rada naczelna zgłosiła swój akces do 
hasła obrony Rzeczypospol tej, wyrzekła 
się frontu jednolitego z komunistami, do­
sadnie odmalowała niebezpieczeństwo 
grożące krajowi i konieczność walki o u* 
trzymanie niepodległości 

Rezolocje te starcaą za kwiaty, za 
wszystkie gorące życzenia w dniu wrę­
czenia buławy.

Żydzi oddawna zalecają porożu-

T Y D Z I E Ń  W Ż Y C I U  P O L S K O

Trupy w  Przytyku, płonące domy w 
Mińsku, eto są wasze tytuły do chwały, 
zabójcy kobiet, mordercy dzieci, trucicie­
le Polski.

Trzaskiem tłuczonych szyb chcecie za­
głuszyć lęk, co was ogarnia, hukiem 
strzałów chcecie zagłuszyć trwogę, którą 
was przejmuje —  ale każdy strzał, i 
każda rana zbliża tvlko ten dzień, kiedy 
chtop polski i robotnik polski wyda na 
was wyrok zagłady".

P. W asilew ska za  wcześnie i n ieo­
strożnie —  grozi zemstą Żydów  i bol­
szew ików . Polska potrafi się osw o­
b odzić 2 tego  podwójnego n iebezpie­
czeństwa i to  środkami zdecydow a­
nymi. Pochodu id ei narodowej nie 
wstrzymają nędzne obe lg i zchistery- 
zow anycb inteligentów, ślepych na 
w ie lk i przewrót*dokonujący się obec­
n ie w  narodzie.

N ikczem na napaść p. W as ilew ­
skiej (tytu ł artykułu: „M ordercy” ) 
zostanie zapamiętana.

mienie lew ic y  opozycyjnej z  obozem 
rządowym. W idzą  w  tej kombinacj; 
najlepszy sposób zabezp ieczenia sie 
p rzed przyjściem  narodowców do 
w ładzy. G w ałtow ny atak PPS. na o- 
bóz narodowy w ostatnich uchwałach 
usposobił ich szczególnie życz liw ie  d? 
koncepcji b loku sanacyjno - socja 
Hstycznego. A le  choć może w  gór­
nych warstwach PPS  panuje szcze­
ra ocbota do współpracy z  sanacia, 
to  jednak doły socjal:styczne, mocno 
przez komunisł ów  agitowane, myślą 
o  zupełnie innych sojusznikach . 
W ie lk i socialistyczno-sanacyjny b lok 
w  którym  Żydzi graliby ro lę  łączni­
ka, finansisty i głównego benefician- 
ta, jest jeszcze muzyką przyszłości.

„H ie  ma takiej siły“

Zgon Ozjasza Bona
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Zwyciężają poglądy Obozu Naród.
Jedną z  grup b. BB,, p rzejaw iającą 

na teren ie L w ow a  dużą stosunkowo 
(w ob ec  bezradności innych grup) n i- 
ch liw ość —  jest zespół członków  
dawnego „Z a rzew ia ". N a  terenie 
L w o w a  przodują tej grupie p ro f. Eug 
R om er i pos. dr. W o jciechow sk i, 
> ‘ ó rzy  co  p ew ien  czas urządzają z e ­
bran ia „d^s1. usyjne", usiłując skupić 
p r z y  jednym  stole ludzi z  różnych 
k ierunkó ■» politycznych.

R ze c z  jasna, ż e  działalność ta nie 
ma (przynajmniej dotąd ) żadnego po­
w ażn ie jszego znaczenia. W yd a je  nam 

że  u żyte  w y że j określen ie d ą że ­

nia tej g- upy, jakim  jest chęć skupie­
ni-’ różnyc’  ób  p r z -  „ je d -y i*  slu- 
1 " — jr  ' d o 'aj najistotniejsz. i p la ­
mieniem działalności „za rzew ia k ó w " 
i teren ie Lw ow a , Poprostu uw aża­
ją oni, że  nadszedł czas, k iedy m oż­
na się —  wygadać. C zyn ią to  tym  
chętniej i tym łatw iej, że  p o  niesław­
nym  zgon ie BB . w  kołach  prorządo- 
wych  panuje chaos i  rozgardiasz, 

T ym  niemniej nastroje, panujące 
w śród „za rzew ia k ó w ” , są nader cha 
rakterystyczne z  innego powodu, 0 - 
to  —  jeśli chodzi o  sprawę M ałopo l­
ski W schodn iej —  grupa ta p ow tarza

Koniecpol pod sztandarem  n a ff ld o w y l
W  niedzielę, do. 8 listopada b. r. w  

Koniecpolu w  nowym lokalu Stronni­
ctwa Narodowego odbyło się wielkie ze 
branie członków Stronnictwa nie tylko z 
Koniecpola, ale z  sąsiednich kół z  pow 
włoszczowskiego Zebranie zagaił p An­
toni Adamus, przewodniczył p, Sochac­
ki. Przeszło godzinny referat wygłosił 
M iecz. Bruchania z  Włoszczowy, przed­
stawiając dzisiejsze położenie polityczne 
Polski, oraz wskazując na niebezpieczeń 
stwo komunizmu. Mówca wezwał do wy 
tężonej pracy pod sztandarami narodo -

Koniecpol, w  listopadzie-

wynłi, do walki o  Polskę dla Polaków,
Z kolei na temat kwestii żydowskiej 

przemawiał p. Adamu*. Zebranie w któ­
rym wzięło udział około 600 członków 
Str. Nar zakończono okrzykami na cześć 
Obozu Narodowego 1 odśpiewaniem 
Hymnu Młodych K

Pod koniec zebrania przybyła policja, 
celem sprawdzenia legitymacyj, lecz nie 
mogła ich sprawdzić, bo zehrame zakoń­
czono. Wylegitymowano jedynie mów-

M. B.

R o zw ó j narodow ego ruchu robotniczego
w  Przemyślu

W ielkie zebranie robetncze W raa rd e  „ o e , Jionei bo/óuiki“
Przemyśl w listopadzie.

Wśród robotników przemyskich zasa­
dy narodowe zdobywają sobie coraz 
większy poklask. Ostatnio oddział do­
zorców domowych „Pracy Polskiej” , 
zorganizował kurs społeczno-ideowy, 
który ukończyło 60 członków. Następnie 
odbył się trzydniowy kurs dla robotni­
ków, który ukończyło 150 członków. 
Oddziały „Pracy Polskiej”  założono o- 
atatnio w  Dubienku i  Niźankowicach. W  
jedną z  niedziel odbyło się pod przew. 
p. Mikosia publiczne zebranie dla robot­
ników, na którym zjawiło się pół tysiąca 
osób. Wyczerpujący referat wygłosił 
radcy mgr. Biian, po czym przyjęto je­
dnogłośnie nast. rezolucję:

„Bezrobotni robotnicy - narodowcy, 
zgromadzeni w  liczbie 500 na wiecu 
„Pracy Polskiej”  stwierdzają, że łącz­
ność polskiego świata pracy w  Przemy­
ślu z  Obozem Narodowym, a tanowi do­
wód powszechności i  siły tego Obozu.

Zgromadzeni, stałą i  decydującą po- 
prawę stosunków w  Polsce widzą w  od­
daniu władzy Stronnictwu Narodowemu 
i  zupełnym rozwiązaniu kwestii -żydow­
skiej. Beziobocia nie usunie jałmużna, 
czy współczucie, ale uczynić to  może 
jedynie rząd, mający za sobą poparcie 
całego narodu. W  socjaliimie widzą 
polscy robotnicy jedynie ekspozyturę 
żydo-komuny i  dlatego wzywają tych 
robotników, którzy się dają jeszcze ła­
pać na „czerwony" kolor, aby przestali 
grzeszyć przeciw sobie samym i co ry­
chlej po gruzach żydo-komuny, zjedno­
czyli się pod sztandarem narodowym 

Sanacja awoją polityką doprowadziła

do dzisiejszego stanu. P . K oc  z  towa­
rzyszami mogą się nie fatygować. Na 
równi z  całym narodem robotnik pol­
ski domaga się zasadniczych zmian, bo 
w  ten tylko sposób atmosfera w  Polsce 
się oczyści.

Ze spraw bieżących zebrani domagają 
się:

a) robót, do nastania mrozów i  zimna;
b) wypłaty zasiłków, zapomóg, oraz 

pomocy w  naturze natychmiast po u- 
staniu pracy;

c) dopuszczenia przedstawicieli „Pra­
cy Polskiej”  do komitetu pomocy zimo­
wej;

d) wypłaty zasiłków wszystkim bez­
robotnym, choćby nawet czas ich pracy 
krótszy był od ustawowego.

Na zakończenie zebrani zwracają się 
do władz, urzędów, inatytucyj i  osób, 
zatrudniających robotników, aby do ro­
bót angażowali w  pierwszym rzędzie 
członków „Pracy Polskiej” , Nadto wy­
rażają władzom Obozu Narodowego na 
terenie Przemyśla pełne uznanie za za­
jęcie się ich losem i  oderwanie od ha­
niebnej służby żydo-komunie".

Na zakończenie odśpiewano Rotę, o- 
raz wznoszono entuzjastyczne okrzyki 
na cześć narodowej Polski. W  trakcie 
zebrania usiłowała przeszkodzić bojów­
ka komunistyczna. Została ona jednak 
usunięta z  sali przez narodową straż 
porządkową. Zebranie odbyło się w  
atmosferze bojowego entuzjazmu, co 
wskazuje na to, że  robotnicy przemy­
scy widzą naprawdę w Str. Nar swoją 
organizację.

Zgierz organizuje
K a s ę  B e zp r o c e n to w ą

Z  inicjatywy Wydziału Gospodarcze­
go Stronnictwa Narodowego w Zgierzu 
w czwartek, dnia 5 listopada r b. o godz. 
8,30 wiecz. w  lokalu Stronnictwa Naro­
dowego odbyło się pierwsze organizacyj­
ne zebranie Polskiej Chrześcijańskiej 
Bezprocentowej Kasy. N a zebranie przy­
było 68 osób, reprezentujących wszyst- 
ikie warstwy. Zebranie zagaił kierownik 
koła S. N. L. Zajączkowski, po czym wy­
brano przewodniczącego, dwóch aseso­
rów i sekretarza P. Zajączkowski wygło­
s ił referat o  konieczności zakładania Bez 
procentowych Kas. Myślą przewodnią 
inicjatorów założenia Kasy jest;

1) Pobudzenie energii gospodarczej 
najszerszych wastw społeczeństwa pol­
skiego,

21 stworzenie w  Polsce zdrowego sta­
nu średniego, który stanie się pożytecz­
nym dla narodu i państwa,

3 } pobudź en-e inicjatywy prywatnej,
4) walka z  hegemonią Żydów w  han­

dlu, rzemiośle i  przemyśle,
5) podn es eme etycznej strony handlu 

polsldego i nap-aw'eni» fatalnej opin.’ , 
jaką w ś wiecie wyrobili nam żydzi,

6) stworzenie najdogodniejszych wa 
runków dla zakładania małych przed- 
sięb.orstw przez posiadaczy drobnych 
kapitałów i bezrobotnych,

7) me sienie pomocy finansowej nowo 
założonym przedsiębiorstwom przez do­

starczanie im bezprocentowego kredytu.
8) stworzenie sekcji porad w spra­

wach związanych z  prowadzeniem zakła­
dów handlowych i w sprawie racjonal­
nego zakładania takich placówek pol­
skich, których brak odczuwa miasto.

Po referacie odczytano statut Kasy 
Bezprocentowej, po ozym wywiązała s ę 
dyskusja, w zakończeniu której zebrani 
jednogłośnie postanowili założyć Bez­
procentową Kasę w  Zgierzu. Wybrano 20 
osób założycieli, którzy wypełnili for­
malności związane z  założeniem Kasy. 
Zebrani zadeklarowali na rzecz Kasy 
około zł, 600.

Aczkolwiek inicjatywa założenia Kasy 
wyszła ze strony działaczy Stron Naród 
to jednak sama instytutcja pomyślana 
jest jako apolityczna i pole do działań a 
tędą mieli przede wszystkim najbardziej 
zainteresowani a więc, drobna kupcy, 
rzemieślnicy, stragaaiarze, drobni prze 
mysi owcy i t. d.. bez względu na przeko­
nań :a poTtyczne.

Nowopowstałą instytucję niewątpliwie 
poprą szerokie rzesze polskiego kupiect- 
wa rzem osia i przemysłu przez zapisa­
nie się na członków, składanie ofiar : 
czynną pracę w zarządzie.

Hasło odżydzenia gospodarczego Pol­
ski przyjęło się i stało się ogólno - pol­
skim nakazem zdrowo myślących Pola 
ków

Lw ów , w  listopadzie, 

od lat głoszone p rzez obóz narodowy 
tezy  i poglądy, które tak namiętnie 
były zw alczane jako „endeck ie” .

O dbył się w  Stanisławow ie zjazd 
„ za rzew ia k ó w " z  terenu w oj. stani- 

o. W  uchwalonej p rzez 
ten zjazd rezolucji, zaw ierającej k il­
kanaście punktów, m ówi się o spra­
w ie  M ałopolsk i W schodn iej.Na wstę­
pie rezolucja stw ierdza, że Polacy 
mogą współżyć ty lko  z  tym i Rusina­
mi, k tó rzy  całkow icie  i bez zastrze­
żeń stoją na gruncie państwowości 
polsk fej i konieczności tego współ 
życia dają dow ody. Dalej rezolucja 
wy licza czte ry  pow ody osłabienia 
polskości w  naszej dzielnicy, a  to:

1) odp ływ  Polaków  do innych czę­
ści kraju;

2) likw idację wielu p laców ek  pań­
stw ow ych ;

3) zm niejszenie się aktywności i 
rozproszkowanle sił i

4) nadmierne m ieszanie słę admi­
nistracji w  stosunki polsko - ruskie, 
co  spowodowało  skrępowanie inicja­
tyw y społeczeństwa polskiego.

D alsze ustępy rezo lucji zaw ieraią 
postu laty: 1) w ładze państw, winny 
zapew n ić warunki dla swobodnego 
rozw oju  akcji społeczeństwa polsk ie­
go w  M ałopolsce Wsch., 2) w  grani­
cach p raw a w spółzaw odnictw o p o l­
sko - ruskie winno być  uznane za o- 
b jaw  zdrowy, 3) ziem ia polska z 
parcelacji dobrowolnej c zy  p rzy mu­
ło w e j winna przechodzić ty lko  w 
polsk ie ręce , 4) kon ieczn ie należy 
kontynuować osadnictwo w o jskow e 
na pograniczach p rzez b, żo łn ierzy 
pod  ochroną K O P,

K ońcow e ustępy rezolucji za w ie ra ­
ją szereg postu latów  szczegółow ych  
(utworzen ie banku osadnictwa, po­
m oc i  op ieka nad zrzeszeniam i ku l­
turalnym i i  gospodarczym i, p iętno­
w anie sprzedaw czyków  ziem i pol­
skie!, w ezw an ie  do em erytów , by o- 
s iedlalt się w  naszej dzielnicy, i t. d ).

Przytoczy liśm y rezolucje te , k tóre 
mają być przedłożone marsz. Rydzo- 
w i - Śmigłemu i  prem. Składkow- 
skiemu, w  obszernym streszczeniu. 
P ozw o li ono Czyteln ikom  naszym 
zorien tow ać się, w  jakim stopniu ti- 
stala się w  opin ii polsk iej punkt w i­
dzenia obozu narodowego na spra­
w y  M ałopolsk i W schodniej, z  czego, 
oczyw iście, m ożem y się ty lko  szcze­
rze  cieszyć.

j e S U S  z n a w c a , n i e  l A n u * ,
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Rozwój życia narodowego
w  P r z e m y ś lu

Szybkim krokiem naprzód postępuje 
rozwój idei narodowej, wśród polskiego 
świata pracy w Przemyślu. Żydo - komu­
na miota w  swym piśmidle oszczerstwa 
na Stronnictwo Narodowe, metody te jed 
oak nie matują PPS. Robotnik polski o- 
d er wał się i.d Liehermannów i  Groafel- 
dów i  więcej pod ich skrzydła nie wróci

DOZORCY DOM OWI —  
NARODOW CAM I

Związek dozorców domowych „Praca 
Polska" akupl* coraz wfękazą ilpść człon 
ków. Ostatnio odbył się d l* dozorców- 
oarodowców trzydniowy kur* społeczno- 
narodowy. K ierował kuriem b. radca p. 
Kwiatek, a entuzjastycznie przyjęte re­
feraty wygłosili radni narodowi mgr. Bi 
łan, dr. Kropińłki i dr. Zygmunt, oraz 
pp. mgr. Rebelowski, Lisowski i  Uch­
wał. Kurs ukończyło 60 dozorców, Ohec 
nie odbywa się badanie warunków, w ja 
kich przemyscy dozorcy żyją i  pracują.

150 ROBOTNIKÓW UKOŃCZYŁO 
KURS

Po kursie dla dozorców odbył się po - 
dobny również trzydniowy kurs, dla r o ­
botników sezonowych. Kierował nim pre­
zes oddziału robotników dziennych p. 
Bronisław Mikoś Referowali mgr. Bilan, 
dr. Kropiński, mgr. Rebelowski i  p. Uch­
wał. Kurs ukończyło ok. 150 robotników. 
W  przygotowaniu są kursy dia reszty 
członków „Pracy Polskiej".

ZEBRANIE STRONNICTW A NARÓD.

W  sobotę, 31 u. m, odbyło się zebra - 
nie plenarne odbydwu kół miejskich Str. 
Naród. Po apelu na cześć poległych w  
walce o W ielką Polskę narodowców, 
mgr. Bilan, prezes powiatowy S. N „  wy­
głosił referat o obecnej sytuacji politycz 
nej. Bardzo liczne zebranie zakończono 
odśpiewaniem Hymnu Młodych. K ierow­
nikiem koła miejscowego S. N. jest o- 
becnie p, Karol Zając, kierownikiem ko­
ła Zasanie p. Wincenty Zięba. W  loka ­
lu Str. Nar, w rynku, zainstalowano 
aparat radiowy a obszerny lokal nie mo 
że  pomieścić napływających wciąż człon 
ków.

SUKCES NARODOW CÓW  
W  NIŹANKOW ICACH

NietylKo w  Przemyślu robotnicy o d ­
wracają się od czerwonej żydo • komu­
ny. Podobne zjawisko dostrzega się w  po 
bliskich miasteczkach. 25 ub- m. na we­
zwanie robotników zjawił się w Niian- 
kowicach ref. org. Str. Nar. p, Leon U- 
chwał i  wobec stu robotników wygłosił 
referat programowy. W  rezultacie wszy­
scy obecni założyli oddział „Pracy Pol­
skiej” . Celem rozbicia zebrania przybył 
specjalnie z  Przemyśla utrzypianek ży­
do - komuny niejaki Józef Beluch, nia 
został jednak na salę dopuszczony, a 
adiutanta jego Kozioła, robotnicy siłą usu 
nęli z  sali Sokoła, Notatka „Głosu Prze­
myskiego”  o zebraniu w Niźankowicach 

j od a do z  składa się z  samych kłamstw.

Prow Gkare żydowskie w  Łodzi
Prasa żydowska w  ca łej Polsce 

podnosi w ie lk i gw ałt z  powodu strze­
lania Szaniawskiego do czterych Zy -  
dów, k tórzy go ścigali. W rzask ży­
dowski w  te j sprawie przypom ina bar 
d zo zachowanie prasy żydowskiej po 
aresztowaniu studenta Rojka we Lwo 
wie. Pisma żydowskie w tedy  usiłowa 
ły  narzucić władzom  śledczym  po - 
gląd, i ż  R ojek  brał udział czynny w 
zabójstw ie studenta Żyda. Sugestia 
żydowska nie dała rezu ltatów i  Rojka 
po kilku dniach zwolniono z  aresztu.

Jak się przedstaw ia przygoda Sza 
niawskiego? W  dniu 9 b. m, w ieczór 
p rzy zbiegu ulic K ilińsk iego { P om or­
skiej doszło do krwawej strzelaniny.

Ktoś wybił szybę w kawiarni ży  - 
dowskiej, Joska Berkowicza, p rzy  ul. 
Kilińsk iego 11. Berkow icz zatrzymał 
przechodnia, 18-letniego Tadeusza 
Szaniawskiego. Broniąc się przed 
gwałtownością Żyda, Szaniawski 
strzelił do Berkow icza dwukrotnie, ra 
niąc go w  klatkę p iersiową i brzuch. 
Następnie Szaniawski strzelił do ści­
gających go, 19-letniego Rubinsztajna 
(zranił go w nogę), oraz 36-letniego 
Izraela Zendela, którego trzy razy 
trafił w  brzuch i  lew y  bok, wreszcie 
do M oszka W ajsanda, którego ranił 
w  ramię. Berkow icz i  Zendel po opera 
c ji  zm arli w  szpitalu.

Szaniawskiego no i  p rze­
w ieziono do aresztu p rzy  w yd

S p rz.d s w a n ie  „dobrych uczynków 1*
„N ow y Dziennik” , organ żydowski, 

wychodzący w  Krakowie, opisuje wyda­
rzenie, które świadczy o ciemnych 
wprost zabobonach żydowskich.

Rzecz się działa w Tarnowie, Jeden 
Żyd sprzedawał drugiemu swoje „dobre 
uczynki” , czyli „miewes” . Sprzedawca 
był lakiernik Baeder, a kupującym „do­
bre uczynki”  rzeżnik Apielrot. Haudel 
miał ponizaze następstwa, które opisuje 
„Nowy Dziennik”  w  słowach:

„Z  początkiem października b. r. 
Rubin Baeder zmarł na zapalenie mó- 
zga. Już w  pierwszą noc po śmierci 
objawił się jego duch zonie we śnie —  
tak one opowiada —  błagając ją, by 
wymogła na Apfelrocie zwrot sprzeda 
nych mu „miewes”  —  bo bez nich jest 
mu tam bardzo źle.

Z  początku żona zbagatelizowała 
ten cen, ale zmarły mąż nie dał jej spe 
koju, zjawiał się prawie noc w  noc i 
nalegał, naglił, a nawet maltretował 
ją, by wytężyła wszystkie siły celem

uzyskania zwrotu sprzedanych „mie­
wes". Błagała więc Apfelrota o „zwró 
cenie”  mężowi kupionych dobrych u- 
czynlców „ i  miejsca w  raju” . A le  Ap- 
felrat był nieustępliwy. Wezwała go 
za tym przed sąd rabinacki, który się 
odhyl w niedzielę 8 b, m. w  Tarnowie, 
Przed trybunałem rabinackim kobieta 
ze łzami w  oczach opowiadała o 
swych ciężkich przeżyciach, błagając 
o litość i  pomoc dla zmarłego męża, 
który w grobie spokoju zaznać nie mo 
że.

Pod presją trybanalu rablnackiego 
Apfelrot ustąpił i zwrócił zmarłemu 
Baederowi wszystkie dobre uczynki, 
a tym samym jego miejsce w raju. T e ­
raz Baeder niewątpliwie spokojnie 
spoczywać będzie w grobie, a żona bę 
będzie miała spokój w  domu” .
Oto jest obrazek z  życia religijnego 

Żydów, którzy zwalczają kulty religij­
ne u innych, a u siebie konserwują 
wprost nieprawdopodobne zabobony.

U K A Z A Ł A  SIĘ  B R O S ZU R A  J Ę D R Z E J A  G I E R T Y C H A

Po  w yborach w  Ł o d z i
O b s e r w a c l e  I  w n i o s k i

Cen 30 gr. Cena hurtowa 18 gr.

Skład główny w administracji „W arszaw skiego Dziennika Narodo­
w ego " —  N ow y Świat 47.

Łódź, w listopadzie.

śledczym . Przeprowadzono szczegóło 
w e  badania. Przeprowadzono rew iz ję  
w mieszkaniu rodziców Szaniawskie - 
go p rzy ul. Abramowskiego 15. Stan 
pozostałych 2-ch rannych Żydów, a 
w ięc Rubipsztajna i  W ajsanda, jest 
całkiem dobry i  nic ich życiu n ie gro-

Szaniawski został sprowokowany i  
napadnięty p rzez Żydów. T o  było  bez 
pośrednim powodem zajścia. Oczy - 
wiście toczące atę śledztwo kwestię tę 
wyjaśni ostatecznie.

N a  podkreślenie zasługuje fakt, iż 
Szaniawski od szeregu lat nie praco - 
wał. W  domu rodzicielskim  c ieszył 
się jak najlepszą opinią. Był chłop - 
cem spokojnym i zrównoważonym, 
często jednak skarżył się, że  z braku 
środków materialnych nie może ślę 
uczyć, choć do nauki ma w ielką chęó.

Ponadto należy podkreślić fakt, ktd 
ry  cytu je także prasa żydowska, że 
zm arły Żyd Berkow icz przyciskał Sza 
n iowskiego do ściany, po  czym  dopie­
ro  pad ł strzał.

T o  za jście  w yw oła ło  wśród ż y d o - 
stwa łódzkiego agresywne zachowa - 
nie się i  napaści na Polaków .

W  cukierni p rzy ul. P iłsudskiego 
17, w  centrum skupienia żydowskiego, 
wybito wieczorem, 11 b.m. szybę. K to  
dokonał tego czynu, n ie wiadomo, 
gd yż sprawców nie przychwycono. 
W łaśc ic iel Kuper wybiegł na ulicę i 
wszczą ł krzyk, za  napadły go „endec 
k ie chu ligany" i  spowodował tam 
masowe wystąpienie Żydów  prze­
ciwko dwom przechodniom.

P rzy  zbiegu ulic Kam iennej i  P ił  - 
sudskiego grupa Żydów w  Hczbie  po­
nad 200 osób napadła na dwóch robot 
ników, 30-letniego Juliana N iedzielę  i 
43'letniego Tadeusza Kulitowsklego, 
których ciężko poraniono. M im o od - 
niesionych obrażeń obaj ostatnim w y  
siłkiem ratowali się ucieczką, gdyż w 
przeciwnym razie staliby się pastwą 
rozwścieczonych napastników.

P o lic ja  zarządziła natychmiast in­
terwencję, rozpędzając tłum y żydow ­
skie. które napadały na innych p rze ­
chodniów, Polaków,

W  Ł odz i powszechnie tw ierdzą, i i  
pow yższe napady Żydów  są zemstą 
za strzały Szaniawskiego.

INO W ROCŁAW

Młodzież rozpędziła zebranie Nltm -
ców. —  W  Inowrocławiu w  sali hotelu 
„Basta”  miało się odbyć zebranie „Jun« 
gdeutsche Partei” , na które przybyło s 
całego powiatu około 250 członków.

Przed rozpoczęciem obrad na sale we­
szło około 30 członków młodzieży naro­
dowej i odśpiewało „Hymn Narodowy” , 
..Rotę”  i „Pieśń bojową” , po czym mło­
dzież narodowa zbliżyła się do stołu pre­
zydialnego, gdzie były nagromadzone pia 
ma i gazety niemieckie Przy nieustan­
nych okrzykach: „N ie damy Gdańska"! 
„Niech ży je polski Gdańsk” ! zerwano 
transparent hitlerowski oraz odznaki 
„Jungdeutsche Partei”  Następnie usu­
nięto wszystkich Niemców z sali.
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MożiwośL zmian w gospodarce Siofawlanei
Podobn ie jak w  urządzeniu pałości 

■warsztatów rolnych, także  w  gospo­
darce hodowlane] Jstnieia u nas różne 
kierunki. W  pobliżu w ie ^ zy c h  miast, 
gdzie jest mniei lub w'łeCei korzystny 
zb yt na mleko, jak rów n ież w  okoli­
cach  mających Ijardziej rozw in ięty 
p rzem ysł mlecza/ski, zazw yczaj p ierw  
sze m.ejace zf/irauie hodowla bydła 
m lecznego. Ja łow izny  w  takich wa* 
runkach zw yk le  chowa sie niew iele, 
główną u-ąragę zw racając na k row y 
mleczne* Inaczei natomiast bywa w 
okolicach, gdzie zb yt na m leko jest 
utrudniony, względnie mlek<ł słabo 
plac^f. Tam  żyw ien ie  k rów  mlecznych 
najczęściei w ie le  pozostawia do iy -  
cęenia, a za to przycbowuje się sto­
sunkowo dużo ialowbtny.

T en  ostatni kierunek hodowlany w  
zasadzie tnożna,W uznawać za  słusz­
ny. le c z  pod warunkiem racjonalne- 
$a stosowania, w  rzeczyw istości zaś 
najczęście j byw a przeciwnie, a  poza 
tym  nastręcza on  pow ażne n iebez­
p ieczeństwa.

Chodzi m ianowicie o  to. ż e  w ielu  
gospodarzy stara się  chować jak naj- 
w ięce j jałow izny, często w ięcej niż 
m oże w yżyw ić- P rzeważn ie też, za­
rów no k row y jak i  m łodzież żyw i się 
m arnie, a źle  odżyw ione zw ierzęta nie 
m ogą przynosić należytych korzyści. 
Zw yk ł®  też p rzy takiej gospodarce 
k ro w y  słabo doją, a  iałow izna przed­
staw ia m ała wartość. M im o to jednak, 
ży w ią c  bydło  gorszym i paszami, nic 
znającymi przeważnie żadnej w a rto ­
ści handlowej, jakiś tam p rzecież po­
ży te k  ze  swej chudoby roln ik osią­
ga. G orzej natomiast przedstawia się 
sprawa w  latach nieurodzaju paszy. 
,W  takich razach gospodarze m iewają 
w telk ie  trudności z  przezimowaniem 
"bydła, co  pociąga często fatalne na­
stępstwa. Z  braku paszy w ie lu  gospo­
darzy bydło  okropnie zachudza, nie­
k tórzy  chcąc uniknąć zagłodzenia ży - 
w izny, ponoszą duże wydatki na do- 
kuppo paszy, srodze la  przepłaca­
jąc, a  jednocześnie następuje maso­
w a  w yprzedaż ja łow izny i k rów  po­
wodując silny spadek cen, W  rezul- f 
ta cie  trzeba sprzedawać przychó­
w ek  za bezcen, n ieraz za  cene skóry.

N iemałą te ż  role w  te j dziedzinie 
odgrywają czynniki postronne. Jeżeli 
no. zboże nie płaci, ,a bydło trzyma 
« i e  w  cenie i do tego urodzaje pa­
s zy  i  słom y dopisują, to  przychowtije 
s ie w iecej jałow izny; po pewnym  cza­
sie zaś następuje zw iększona podaż 
przychówku, co  doprowadza do za­
łamania się cen. a  w razie nieurodza­
ju, ceny bydła spadają na łeb  na szy- 
ie.

Z  takim  właśnie nader silnym 
zw iększeniem  liczebności bvdła ma­
m y do czynienia obecnie. Ostatni spis 
zw ierząt gospodarskich, dokonany w  
połow ie  roku bieżącego, w ykaza ł s to­
sunkowo znaczny w zrost pogłow ia 
bvd ła rogatego. W  porównaniu ze 
stąnem z roku 1933-go. liczba bydła 
w  całym kraiu w/rosła o 1 milion 178 
tvs. sztuk, ogólny zaś tegoroczny stan 
pod łow ia tych zw ierząt dosięgną! 10 
m ilj. 163 tys,. dochodząc do takiego 
poziomu, jak iego jeszcze u nas nie 
było.

Na razie  ten tak  pow ażny wzrost 
lizebności bydła jeszcze nie spowodo­
w a ł znaczniejszej zn iżki cen, w kró t­

ce  jednak niebezpieczeństwo to  może | 
się ujawnić w  całej rozciągłości, W  
tym roku do wiosny, w obec  dobrego

Szczególn ie zaś korzystnie przed­
staw ia się chów ow iec  w  gospodar­
stwach małych. Utrzymując k ilka o-

urodzaju pasz, liczba byd.la prawdo- j w iec  mięsno-wełnistych, rodzina go-
podobnie jeszcze wzrośnie, gdyby 
zaś w  roku przyszłym  urodzaj w y ­
padł gorszy, to załamanie 6ię cen 
bydła m oże przybrać groźne rozm ia­
ry

Z  tych przesłanek należałoby za ­
wczasu wyciągnąć w łaściwe wnioski 
i  wskazania na przyszłość. Przede 
wszystkim daleze zw iększanie p rzy­
chówku zdaje się być  stanowczo nie 
wskazane. A  bodai nawet p rzeciw ­
nie. majac na uwadze nader wysoki 
stan pogłow ia bydła, w  nadchodzą­
cym sezonie raczej należa łoby licz­
b ę  przychówku nieco ograniczyć, to 
znaczy pozostawiać do chowu mniei 
c-eląt n iż w  latach poprzednich. Zrcsz 
tą tego rodzaju ograniczenie wydaja 
si*» b vć  wskazane także z  innych 
względów . M ianow icie zam iast je ­
dynie na ilości inwentarza, należało­
b y  w iększą zw rócić  uwagę na jego 
iakość. W szakże  o  w ie le  korzystniej 
i  bezpieczniej będzie odchować jed­
ną tęgą jałow icę n iż dw ie marne ja- 
łowczyny. Lep ie j te ż  byw a trzymać 
dw ie k row y dające p o  jakieś 2 tysią­
ce litrów  m leka rocznie n iż 3 k row y 
dające p o  tysiącu litrów .

M ając pow yższe na względzie, gor­
sze sztuki bydła należałoby teraz 
podpaść i w  niedługim czasie sorze- 
dać. a pozostałe żyw ić  obficie. Nadto 
cielęta-jałoszk i na leży pozostawiać 
do chowu ty lko  p o  najmleczniejszych 
krowach i  jak najstaranniej je  od- 
chodowywać. Będzie to n iew ątpliw ie 
o w ie le  korzystniejsze, niż trzymanie 
licznych „ogon ów ".

Poza  tym w  w ielu  gospodarstwach 
m oże b\ć  celow e i  wskazane zapro­
wadzenie chowu ow iec na miejsce 
jałoszek i  b yczków  przychowywa- 
nych na sprzedaż. W brew  rozpow ­
szechnionym u nas zapatrywaniom  i 
zwyczajom , racjonalnie hodowane 
owce przynoszą w iększy pożytek niż 
przycbow ywana na sprzedaż jało­
wizna, a bodai naw et i w iększy niż 
kiepskie k row y  mleczne. Znam y go ­
spodarstwa, w  k tórych  ow ce mięsno- 
wełniste przynoszą pew ien zysk, gdy 
jednocześnie bydło o  średniej wydaj­
ności mlecznej daje stratę,

Za  chowem ow iec przem aw ia je ­
szcze i ta  okoliczność, źe  bydła w  
kraju mamy raczej nadmiar i dalsze 
zwiększanie jego liczebności może 
być  niebezpieczne, podczas gdy p rzy 
owcach tego  rodzaju niebezpieczeń­
stwo nie zachodzi, gdyż pog łow ie  o- 
w iec  w  stosunku do zapotrzebowania 
na wełne. w c iąż jeszcze mamy nikłe.

Za chowem ow iec  przemawiają 
także j inne w zględy. Jak już kiedyś 
pisano, owca znakomicie wyzyskuje 
mniej wartościow e pasze i odpadki, 
A  w iec  no. ze słom y przeznaczonej 
na podściół pod bydło i  konie w yb ie­
ra wszelk ie pożywne cząstki, zjada 
stra czyny łubinowe i siano z  łubinu, 
w  Iecie wyjada traw ę pozostawianą 
przez bydło  i. t. d. W obec  tego trzy­
mając obnk bydła pew na ilość owiec, 
jako pom ocnicza gałaź hodowlaną, 
można je w yżyw iać  tanim kosztem, 
p ożytek  zaś z  ow iec  może być stosun 
leowo znaczny.

Kasa bezprocentow a w  Lub a rtow ie
W  dniu 8 listopada r. b. odbyło się 

•w lokalu A k c ji K a to lick ie j organiza­
cyjne zebranie Chrześcijańskiej Kasy 
B ezprocen tow ej w  Lubartowie.

Cele i zadania Chrześcijańskich 
K as Bezprocentowych  zreferow ał 
p rzyb y ły  z  Lublina p, kpt, Zwoliński, 
p o  czym  pow zię to  uchwałę, uznającą 
konieczność zorganizowania w  Lu­
bartow ie Chrześcijańskiej Kasy B ez­
p rocen tow ej z  zakresem  działalności 
na cały  pow iat.

Kasa będzie miała n azw ę! Chrze­
ścijańska Kasa Bezprocentowa im ie­
n ia księdza P iotra Skargi.

D o kom itetu organizacyjnego w e ­
szli m iędzy innymi p. Jabłoński F e ­
liks, Bartz K azim ierz i W a le ria  Fiirat 

Przewodniczącym  kom itetu organi­
zacyjnego wybrano ks. dr. Stanisława 
W edżw iriskiego. wybitnego działa- 
cza na teren ie społecznym  i religij­
nym Statut kasy został iuź przesłany 
w ładzom  administracyjnym do zare- 
jes ‘ rowania.

M amy nadzieję, że tak aktualna 
dzisiaj p laców ka, zdoła zjednoczyć w  
akcji zw alczania bezrobocia i odży- 
dzeniowej, wszystkie narodowe i

Lubartów , w  listopadzie.

chętne do ofiarnej p racy społeczna} 
jednostki Lubartowa i  jego okolicy.

Życzyć  ty lko  należy, aby form al­
ności rejestracyjne, nie trw ały zb/t 
długo, ty lko  aby członkom za łożycie ­
lom  ułatw ić jaknajpręd6ze przysią- 
pienie do zbożnego dzieła, jakim jest 
unarodowienie rzem iosła i  handlu 
polskiego.

Paijin —  komsnrfpnre 
sprapn m i r e m  eś’ -  c iy n i

W  Brzezinach Łódzkich krawcy 
chrześcijanie zorganizowali spółdzielnię 
pracy. Spółdzielnia ta otrzymała b ez­
zwrotną zapomogę w wysokości 9.860 zł. 
na urządzenie sal szycia.

Żydzi brzezińscy rozpoczęli więc sze­
roką akcję, utrudniającą wynaięcie loka­
lu spółdzielni chrześcijańskiej Nie po­
przestali na tym. że rabin zakazał wszy­
stkim Żydom wym ięcia lokalu, lecz pró­
bowali wywrzeć takźt wpływ na niektć 
rych chrześcijan, aby ci solidaryzowali 
się z  nimi. Lokal jednak znalazł się i  sa­
le szycia zostały uruchomione.

spodarska może mieć dość wełny na 
w yrób  serdaków, pończoch, rękawic 
oraz samodziałów na ubranie, a ze 
skórek owczych może m ieć n iezłe k o ­
żuchy. W  ten sposób rolnik z rodzi­
na może tamm kosztem  m ieć dosko­
nały przyodziewek. W  tym wypadku 
ow ce mogą przynosić bez porów na­
nia w iększe korzyści niż jałowizna. 
Nad tą  sprawą w a rto  poważnie się 
zastanowić.

N a leżałoby również pom yśleć te­
raz nad unormowaniem liczby trzo ­
d y  chlewnej. W  połow ie roku b ie ­
żącego pogłow ie świń wynosiło po­
nad 7 m ilionów sztuk, dosięgając nie­
m al najwyższego poziomu z lat 1931 
i 1934-go. T ak  wysok i stan liczebno­
ści trzody, może w krótce doprowa­
dzić  do załamania sie cen tych zw ie ­
rząt, jak  to  już w  podobnych w y ­
padkach bywało. W obec  tego rozsze­
rzanie chowu trzody w ydaje się być 
zupełnie nie wskazane, a w  nie jed­
nym wypadku chów ten należałoby 
raczej nieco ograniczyć.

N.

Program żytiowstwa w 19 wieku
Staraniem W arszawskiego O ddzia­

łu Związku Polsk iego (Zw iązek Popie 
rania Polsk iego Stanu Posiadania) 
odbył się w sali Tow . Higienicznego 
w W arszaw ie odczyt znakomitego 
znawcy Talmudu i spraw żydowskich 
ks, prałąta Trzeciaka.

O dczyt ks. Trzeciaka, w  którym zna 
komity prelegent operował źródło - 
wym materiałem, nie zawsze dla ogó­
łu dostępnym •—• rzucił nowy snop 
światła na sprawę żydowską. M . in, 
zacytował ks. Trzeciak poufnę komu­
nikaty, wydane w  połow ie wieku X IX  
do ogółu żydostwa przez Żyda Ein- 
homa. W  komunikatach tych zawar­
ty  jest ca ły  program ówczesnego ży ­
dostwa, program, którego realizację 
dziś możemy niestety obserwować w 
ca łe j pełnni. N aw oływ ał więc Einhom 
do wykupywania przez Żydów  ziemi 
od  „obszarników ", do opanowania 
przemysłu, handłu i  rzemiosła, tw ier­
dząc, ż e  handel, to „żydow sk i p rzy­
w ile j narodowy", i  że  polski rzemieśl 
mik powinien być ty lko  robotnikiem u 
fabrykanta —  Żyda.

D ale j znajdu jem y w  komunikatach 
Einhoma stwierdzenie, że  najw ięk * 
szym  wrogiem  Żydów  jest kościół i 
wiara chrzes’cijariska. Zaleca tedy 
Einhom zakładanie i  popieranie wszel

kiemj środkami sekt bezbożniczych, 
zaleca dale j propagandę n iew iary w  
państwie, w którym  przebywają Ży «  
dzi, a  wreszcie —  jeśli się to okażą 
m ożliwym  —  nawet burzenie kościo ■* 
łów .

Jeże li chodzi o  stosunek do służ* 
by wojskowej, Żydzi zawsze i  w  każ* 
dym  społeczeństwie żyw ili do tego . 
zawodu rodzaj pogardy, tw ierdząc, że 
„gd y  się ma pieniądze i geszefciarski 
spryt, można rządzić i  bez s iły  m ili ■* 
tarnej, podjudzając na siebie różno- 
warstwy rdzennego narodu".

W szystk ie te „dohre z a ł.f "  Żyda' 
Einhoma z  wieku X IX  nie straciły i  
dziś nic z e  swej aktualności, zgodne 
są z odw iecznym duchem tego naro- 
du, U jawnianie i  udostępnianie poi-< 
skiemu społeczeństwu nieznanych d o ­
kumentów, d la ducha żydowskiego 
charakterystycznych, jest w ielką za ­
sługą ks. prałata Trzeciaka. T o  le ż  
publiczność zgotowała prelegentow i 
żyw io łow ą owację.

Odczytu wysłuchało przeszło 100(5 
osób.

Po  skończonym odczycie  liczn ie 
zgromadzona m łodzież akademicka 
odśpiewała Hymn M łodych , wzno - 
sząc okrzyki na cześć Romana D m ow­
skiego i  Stronnictwa Narodowego.

Z W I A S T U N Y  E W O L U C J I
N iedawno ukazała się w  pismach 

wiadomość o powstaniu nowej mody 
na materiały wełniane,tkane na ręcz­
nych warsztatach w  domu,a jednocze 
śnie o skonstruowaniu i wypuszczeniu 
n? rynek nowego typu tak iego krasna 
dom owego, na którym  da się w y ra ­
biać rozm aite, naw et fantazyjne tka­
niny, p rzy czym wydajność jest bar­
d zo  znaczna, bo średnio metr tkani­
ny na godzinę pracy. K oszt krosien 
jest niew ielk i, zajmowane miejsce 
minimalne.

M oda jest potężną dźwignią, 
kształtującą działalność ludzką, jes* 
jednak podobno kapryśna i  nie m oż­
na lic zyć  na jej stałość, a  w ięc  rów ­
nież na stateczność impulsów, jakie 
naszemu życiu nadaje. M oże  jednak 
w tyra wypadku mamy do czynienia 
z  jednym ze  zw iastunów ewolucji, 
jaka już od  pew nego czasu przygoto­
wuje się w  umysłach ludzkich i c ze ­
ka na techniczne zrealizowanie, e- 
wolucji, polegającj na odwróceniu się 
od panującego dziś systemu produk­
cji fabrycznej i nawrotu ■ do zdecen ­
tralizowanej, domowej.

Półtora  w ieku istnienia fabryk w y­
k aza ło  dostatecznie fatalne społecz­
nie skutki tego  systemu. Pro letary- 
zacja w ie lk ich  mas narodu, pozba­
w ien ie ich wszelk iej własności i za ­
bezpieczenia, oddanie na pastwę 
koniunktury i  zm ienności prawa po­
pytu i podaży, zmuszanie kob ie t do 
p iec y  poza  domem, wszystko to  są 
rzeczy, z  którym i nowczesny zmysł 
społeczny się nie zgadza, a nic w  tej 
sprawie n ie zm ienia fakt, że  po w ie ­
lu dziesiątkach la t w ysiłków  zorga­
nizowana obrona mas pracowniczych 
zdoła ła w  w ielu  razach przytęp ić  naj- 
ostrzelsze kolce, zasadnicze wady 
pozostały. P rze z  pew ien  czas w yda­
w a ło  się, ż e  jest to  jednak system, 
p rzeciw  któremu trudno coś pora­
dzić, gdyż za nim stoi cała potęga no­
w oczesnej techniki, wymagającej 
koncentracji w ytw órstw a w  celu p o ­
tanienia w y tw orów . I  dziś jeszcze 
kołacze się tu i  owdzie przekonanie, 
że  naw rót do małego samodzielnego 
warsztatu jest równoznaczny z  co­
fnięciem  się do form przebrzmiałych 
i  zacofanych.

Jednakże zaczynamy się pow oli o- 
swaiać z  tym, że  technika jest d ’a 
człow ieka, n;e  zaś człow iek  d la tech­
niki 1 że  zadaniem jej jest w y tw o ­
rzyć  takie możliwości produkcyjne, 
jak ie najlepiej odpowiadają człow ie­
kow i, jego  rozw ojow i. Sam zresztą 
rozw ój techniki wytwarzan ia energii, 
komunikacji i  innych ga łęzi dopro­
w adzi! do tego, że  koncentracja w y ­
tw órstw a przestała być  kanonem. 
M a ły  warsztat przestaje być  synoni­
mem zacofania, p rzeciwnie, odk ry­
wam y w  nim za lety  takie, jak  nawrót 
do sensownej, indywidualnej pracy 
w  przeciw ieństw ie do bezmyślnego 
wykonywania pewnych ruchów p rzj 

1 aosnrdalnym podzia le pracy w w ie! 
kich zracjonalizowanych fabrykach

Pom ysłowość techniczna skiero­
wana jesl od wieku wyłącznie ora 
w ie do zaspokajania p irzeb  wielkie- 
to, skoncentrowanego przemysłu, do 
opracowywania masowych metod 
pracy i doszła w  tym n iew ą’ p łiw ie do 
zdum iewających wyników, ale oczy- 

l  w iście naiwnością byłoby mniemać,

źe  zbaw ienie le ży  ty lko  w yłącznie w  
tym kierunku i  że  równie dobrych 
w yników , o  ile  chodzi o  usprawnie­
n ie wysiłku ludzkiego, nie można o- 
siągnąć tak samo na teren ie małej 
pracowni. A  ukazanie się ulepszone­
go  krosna ręcznego m oże być  w ła ­
śnie tego  przykładem.

Ręczne tkactw o, o  ile  w  grę wcho­
dziły  w yroby wełniane, nigdy w łaśc i­
w ie  nie straciło swej zdolności kon­
kurencyjnej w  stosunku do mecha­
nicznego, k tóre zapanowało n iepo­
dzielnie ty lko  w  tkactw ie bawełnia­
nym, przy k tórym  taniość produktu 
nie pozwalała na wydatniejsze zuży­
cie p racy ludzkiej i  zmuszała do ucie­
kania się do maszyny.

A le  ręczny warsztat tkacki jest 
dziś taki sam bodaj jak przed wielu 
wiekam i. Pom ysłowość wynalazcza 
in teresowała się  ty lko  mechanicz­
nym. Dziś, jak w idzim y, następuje 
zw ro t i  zw ro t ten nie będzie  chw ilo­
wy, przem ijający, gdyż le ży  w  ogó l­
nej, coraz silniej zarysowującej się 
tendencji w ieku. Hasłem najbliższej 
p rzyszłości d la techn ików będzie dać 
drobnemu, samodzielnemu w ytw órcy 
doskonale i  sprawne narzędzia pra 
cy, a tak  jak przem ysł włókienniczy 
był pierwszy, k tóry popadł w  n iew o­
lę  maszyny i kapitalistycznej gospo­
darki, tak te ż  w  nim p ierwszym  za­
czyna się reakcja.

M alcolm  Stew art kom isarz rządo­
w y , wyznaczony w  Anglii do bada­
nia sytuacji najbardziej dotkniętych 
przez bezrobocie okręgów  przem y­
słowych, z ło ży ł osf atnio sprawozda­
nie, k tóre, jak czytaliśmy, wzbudziło 
w  tamtejszej opinii pew ną aensacie, 
gdyż zaw iera ni raniej ni w ięcej, ty l­
k o  wniosek ograniczenia dalszai p rze­
m ysłowej rozbudowy Londynu, w  
którym  dziś m?eści się jedna piąta 
ludności całego kraiu. a jedna czw ar­
ta dochodów i  wartości podlegam 
cycb opodatkowaniu. Jest to  w ięc 
też atak na koncentrację w  innej n ie­
co płaszczyźnie, ale  m »«ący ten sam 
zasadniczy charakter. Potw orne sku-

Kasa liezfpdcentawa
w  G ro d zis k u

W  niedzielę po południu odbyło się 
zebranie członków założycieli Chrześ­
cijańskiej Bezprocentowej Kasy w Gro­
dzisku, w  sali miejscowej kasy komunał 
nej. w  obecności przedstawicieli organi­
zacji społecznych, charytatywnych i sa­
morządowych.

Zebranie zagai! w  śmieniu komitetu 
organizacyjnego p, Warzycki, który 
przedstawił cele i zadania kaa bezpro­
centowych Inż Mayzel złożył sprawo­
zdanie z  działalności komitetu organi­
zacyjnego, następnie przystąpiono do 
wrboru zarządu, który wybrano w skła­
dzie następującym: Smagłowski, Kiełkie 
wiez. Kuczyński, Strahski, Wiśniewski. 
Żukowski i zasiępcy: Boźawski, Tusta- 
nowski i  Żarski, oraz komisię rewizyj­
ną: Obuchowicz. Milczarski, Swolkień i 
zastąoca Zarzycki

Uchwalono następnie budżet i wska­
zówki dla pracy nowowybranego zarzą­
du Terenem działalności kasy są Gro­
dzisk i Milanówek.

pienia ludności, dzisiejsze m iasta-ol- 
b rzym y już oddawna przestały być  
„ekonom iczne", wszystko w  nich jest 
niepom iernie drogie i podraża egzy ­
stencję w  całym  kraju. Trzym ają s:ę 
i  rosną jeszcze siłą inercji, rozm ai­
tych  nabytych wartości, p rzede w szy­
stkim tym, że  jako w ie lk ie  i  bardzo 
urozmaicone skupienia produkcji, 
przyciągają ludzi poszukujących pra­
cy, spodziewających się łatw iejszego 
zaczep ienia się, jeże li n ie  w  tym, to  
w  innym przedsiębiorstw ie. Jednak 
jak w idzim y i  tu zaczyna się reakcja 
i  to  ze  strony urzędowej.

Koncentracja traci grunt pod noga­
mi, zarówno jeże li chodzi o indyw i­
dualne przedsiębiorstwa, jako te ż  o 
zjawiska zb iorow e w  postaci w ie l­
k ich miast - wrzodów , w  k tórych  
życie  normalne stało się dawno już 
n iem ożliwe. W ita jm y tych  zw iastu­
n ów  pożądanej ewolucji i  w yciągaj­
m y z  tego  konstruktywne wnioski.

U ro c zy s to ś c i
nćUniuiersitctie Jagielle liskim

Kraków, w listopadzie.

W  n iedzie lę  i  w  pon iedziałek  U n i­
w ersyte t Jagielloński i  jego  słucha­
cze św ięcić będą k ilka  podniosłych 
uroczystości. M ianow icie  p o  nadaniu 
Uniw ersytetow i Jagiellońskiemu or­
deru „Polon ia  Restituta", nastąpi 
uroczyste w ręczen ie insygniów orde­
ru w  ręce  rektora.

W  zw iązku z  nadaniem orderu rek­
tor wyda ł odezw ę do m łodzieży aka­
demickiej, w zyw a jąc  ją  do w z ięc ia  u- 
działu w  uroczystościach oraz uczczę 
nia pam ięci poległych  swych k olegów  
„k tó rzy— w iern i nauce i wskazaniom  
swoich pro fesorów  —  dali św iadect­
w o  wzniosłości swych myśli i  uczuć 
przez spełnienie obow iązków  aż do 
śmierci w e  wszystkich polskich fo r­
macjach wojskow ych ".

S zczegó łow y prografn uroczystości 
przedstaw ia się następująco: W  nie­
d zie lę  o  godz, 9  rano w  kośc. akad. 
św. Anny pontyfikalne nabożeństwa 
celebrow ane p rze z ks. M etropolitę  
Sapiehę. O  godz. 10-1 ej uroczystość 
w  auli Uniwersytetu, w  czasie k tóre j 
nastąpi w ręczen ie odznaczenia d la 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. O  
godz, 12,45 pośw ięcen ie K lin ik i Po łoż 
n iczej i  Chorób K ob iecych  U . J. p rzy 
ul. K opern ika O  godz. 16-tej pośw ię­
cenie kamienia w egie lnego domu a- 
kadem ickiego Pfdskietfo Sł ow  Słu­
chaczek U . J. „Jedność". Obu tvcK 
pośw ięceń dokona książę M e ’ ropo!i* 
ta krakowski Adam  Sapieha.

W  poniedziałek, 16 listopada o 
godz 10-tej naboźeńsiwo żałobne w  
kośc akademickim św. Anny 9  godz. 
11,15 uroczystość w  auli, w  czasie 
k tórej p rzeprow adzony zOs'anie 
przez kaoelana akadem ickiego U  J. 
ks dr K urowsk iego uroczysty anel 
poległvch slu-lenfów najstarszej P o l­
skiej W yższe j Uczelni.
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Stan posiadania polskiego
W  dn. 11 b.m. obradow ała w  W a r­

s zaw ie  rada naczelna Narodow ej O r­
ganizacji K ob ie t, zajmując się zaga­
dnieniem  K resów  W schodnich.

N a  podstaw ie sprawozdań delega ­
tek  z  K resó w  W schodnich i  Po łu ­
dn iow o  - W schodnich stw ierdzono 
zastraszający fak t stałego i  w zm ożo­
n ego w  ostatnich czasach kurczenia 
s ię  polsk iego stanu posiadania, a 
szczegó ln ie  ziem i. Podana śWieźo 
p rze z  prasę narodową wiadom ość,że 
w  2-ch ty lko  pow iatach  W ołyn ia  
p rzesz ło  w  ostatnich latach 46,000 ha 
w  ręce  żydow sk ie, daje podstaw y do 
wniosku, że  te  p rzerażające  stosunki 
istn ie ją  i w  innych pow iatach  w o je ­
w ó d ztw  kresowych . Z iem ia  polska 
w ydz ieran a jest w ięc  z  pod stóp p o l­
skich dziesiątkam i tysięcy  ha.

Z e  w zględu  na to, ż e  utrzym anie 
z iem i w  ręku P o la ków  jest zasadni­
c zą  kw estią  bytu narodu i państwa, 
a na K resach  gwarancją jego  obrony 
i  b ezp ieczeństw a granic, uderza fakt. 
i e  o  tak ważnych  sprawach opinia 
polska nre jest poinformowana.

R ada naczelna N O K . stw ierdza, że 
zgodny interes narodu i  państwa w y ­
maga:

1) A b y  udostępniono s tatystykę a- 
grarno - narodowościową T -w om  p o l­
skim, s tatutow o zajmującym  się o- 
b n o l«k iego  stanu posiadania 
J ak k o lw iek  bow iem  zrozum iała jest 
p otrzeba pewnych ograniczeń  w  u- 
jawnieniu jej, to  jednak konieczne 
jes t poruszenie społeczeństwa p o l­
skiego. obecnie tak mało interesuią 
cego  się tą sprawą zasadniczą dla 
bytu  narodowego.

2) A b y  wstrzym ano m asowe l ic y ­
tacje m ajątków  ziemskich, których 
r  ■ s w a  "o d a ż  rujnuie stan posiada­
n ia narodowego 5 obn iża w artość  zie ­
m i dla narodu bezcenną oraz zm niej­
sza wydajność produkfcji rolnej przez 
rozdrobnien ie na w arsztaty, k tóre  
s toją na niskim poziom ie gospodar­
czym . n ie mając podstaw  finanso­
w ych  dla je j podniesienia.

3) A b y  ograniczono przym usową

parcelację  ziem i w  centrum pań­
stwa, k tóra  zmniejsza popyt ze  s tro­
ny drobnych ro ln ików  na ziem ię na 
Kresach.

4) A b y  parcelow ano w iększą p o ­
siadłość polską w y łączn ie m iędzy 
Polaków , gdzie  zaś' konieczne jest 
dopuszczenie w yjątku uzupełnienie 
uszczerbku p rzez racjonalne rozpar­
celow an ie odpow iedn iego obszaru 
ziem i, n ie należącej do Polaka m ię­
d zy  Polaków ,

5) A b y  tw orzono drogą parcelacji 
ty lko  silne, zw arte  kolon ie polsk ie t. 
zapewnieniem  dla nich zaspokojenia 
ich potrzeb  religijnych, ośw iatow o- 
kulturalnych i gospodarczych.

6) A b y  otoczono op ieką państwa 
kolon ie polskie, istniejące, zagrożone 
majoryzacją,

7) A b y  utrzymano dla Państw ow e­
go  Banku R olnego zakaz sprzedaży 
gruntów przed spłatą zupełną długu, 
względn ie na zezw o len ie  na spłatę 
jego  przed czasem w  celu obejścia 
zakazu sprzedaży gruntu.

8) A b y  n ie przyznawano ulg p rzy ­
sługujących osadnikom pierwotnym  
<ch dalszym nabywcom.

9) A b  wydano przepis, aby par 
celacją mogli się zajm ować ty lko  P o ­
lacy rodow ici, znani z  polskich uczuć 
patriotycznych ' i  n ieposzlakowane! 
uczciwości.

Drugie w ielkie zebranie przedw yborcza
Stranniitwa Narodowego w

Niedzielne drugie publiczne zebra - 
nie przedwyborcza Stronnictwa Naro 
dowego, odbyte w  sali cyrku „O lim  - 
p ia", zgrom adziło znowu w ielotysięcz 
ne tłumy mieszkańców naszego mia - 
sta. Sala została wypełniona do ostat 
mego miejsca.

P o  otwarciu obrad przez red. Stan. 
Sieciechowicza p ierw szy zabrał głos 
dr. Stanisław Celichowski, członek za 
rządu okręgowego Stronnictwa N aro­
dowego.

N a  wstępie mówca uwypuklił wagę 
wyborów poznańskich, oceniając je  w

H a s o n e r j a  i P c ł s k a
K to  pam ięta wojnę i konferencję 

pokojową, ten wie, jak  żyw o  za jm j- 
w a ły  się losem Polsk i organizacje 
wolnomularskie. B y ły  one czynni­
kiem decydującym  na konferencji po­
kojow ej w  Paryżu, cały układ p o li­
tyczny Europy powojennej był p rze ­
prowadzony zgadnie z  ich wskaza­
niami. W  układzie tym Polska ode­
grała dużą rolę . P rzede  wszystkim  
d latego, że  na terytorium  polskim 
skupia się główna masa ludu żydów  
skiego, a  po drugie dlatego, że  pow o 
lan ie do życia państwa polsk iego  na 
wschodzie Europy było następstwem 
realizacji wspólnego program u ży- 
dostwa i m asonerii —  zniszczenia ka ­
to lickie j Au strii i  osłabienia Rosji.

G łów ną zaś troską ló ż  p rzy  odbu­
dowaniu państwa polsk iego  b y ło  nie­
dopuszczenie w  nim do znaczenia i  
wp ływu pbozu narodowego. N ie  m o­
żna zrozum ieć ani te ż  wytłum aczyć 
faktu, że ten obóz polski, którego

W ł r . i a  s a ^ a c g j
Sanacyjny „E xpress  Poran n y" o- 

stro odpow iada na kampanię pism 
konserwatywnych  p rzec iw  polityce  
agrarnej m in.Poniatowskiego. „C zas ”  
i ..S łowo”  k rytyku ją tem po i sposoby 
p rzeprow adzan ia parcelacji w ie lk ich  
m ajątków.

„Jak ie  to? —  zapytuje „Express” . — 
W  okresie wysokich cen na ziemię, a 
więc w latach 1421 —  1923 i póżn-ei w 
latach ..prosperity”  1926 —  1927 parce­
lacja przekroczyła znacznie kontyngent 
200 000 ha i musiała hyć do pewnego 
stopnia „urzędowo" hamowana. Przed 
wydającymi zezwolenia na parcelację 
Urzędami Ziemskimi tworzyły się „ 0- 
gonkf”  starających się o te zezwolenia 
posesionatów. Tłoczno było również w 
t. 7w. „instytucjach upoważnionych , 
c zvli zwykłych przedsiębiorstwach par- 
celacyjiiych. Grasowała „parcelacja dzi­
ka" często - gęsto kolidującą z kodek­
sem karnym. Każdy kupiec był dobry, 
każda parcela racjonalna, każdy szwin- 
dcJek dozwolony, byle płacono „walutą 
lub złotem. N ie  mówiło się wówczas o 
„szkodliwych eksperymentach gospodar­
czych", o  niszczeniu większej własności’ ,

o ,konieczności tworzenia wyłącznie o- 
sad idealnie samowystarczalnych"- o 
„szkodliwości parcelacji dla obrony kra­
ju" i t. d. Wszystko było dozwolone, by­
le kieszeń była pełna!

A  dziś?.. . . ,
Największy bodaj naiwniaczek, czy­

tając patriotycznie napuszone ekono­
micznie kłamhwe .aż ociekające fałszy- 
wym altruizmem, pozorną bezinteresow­
nością i nadmiarem „ducha obywatelskie­
go”  tyrady pism konserwatywnych na le­
mat bardzo ostrożnych zresztą i głęboka 
przemyślanych posunięć obecnego mini­
stra rolnictwa największy naiwniaczek 
powtarzam, domyśli się. że jest to tyl­
ko . maskarada! t

Bo przecież no. gdvhv tak.,, pen 
w edzmv —  1,000 złotych, albo i więcej 
za morgę... czy i. wtedy byłoby „mszcze­
nie większej własności ziemskiej", , szko­
dliwe eksperymentowanie" i Ł  d 

Czas zdiać maski .panowie I” 
Cytujemy te wzajem ne uprzejmo­

ści stron obu bez kom entarzy. D o ­
damy ty lko  tę  uwagę, i e  jednak a a 
cy fry  i fakty, jakie cytu je „Czas” , 
należałoby odnow iedzieć również 
cyfram i i  fak tam i

Uieczyste poświęcenie ryngrafu
w  koście le  a k a d e m ic k im  ś w . A n n y

M łod zie ż  akademicka w  ca łej P o l­
sce obchodziła w  n iedzie lę  uroczystą 
chw ilę  zawieszenia ryngrafów  w  koś­
ciołach akademickich.

W  W arszaw ie pontylikalną M szę 
św. w  kościele św. Anny celebrował 
J. Em. kardynał A leksander Kakow- 

* ski, k tóry także pośw ięcił ryngraf 
wmurowany w  marmurową tablicę na 
przeciw  ambony pod w ielkim  krzy- 
żem.

Podniosłe kazanie wygłosił J. Em. 
ks. biskup Anton i Szlagowski doży - 
wotny opiekun m łodzieży akademie - 
k iei. W  przepięknych słowach przed - 
staw ił kaznodzieja odrodzenie kato' 
licyzm u w m łodym  pokoleniu poi -

skini, wspominając o  ślubach jasno 
górskich i  ich realizacji. Zawieszony 
w kościołach akademickich ryngraf 
—  symbol w iary i  odrodzenia re lig ij­
nego jest d la naszego pokolenia p rzy 
pomnieniem o  obowiązkach jakie wzię 
liśmy na siebie a d la następnych po­
koleń drogowskazem, za którego wska 
zaniem kroczyć powinny.

Następnie w sali Techników przy 
ul. Czackiego odbyła się uroczysta 
akademia nod honorowym protekto 
ratem J. Em. ks. biskupa Antoniego 
Szlagowskiego, na której wygłoszono 
referaty na temat: „Skarga a dzień 
d zis ie jszy " oraz „Id eo w e  oblicze mło­
dego pokolenia".

orientacja odniosła zw yc ięstw o  w  
czasie wojny i k tórego przedstaw i­
c ie le  podpisali traktat wersalski, z o ­
stał odsunięty od w ładzy w  Polsce 
odrodzonej, jeśli się nie w eźm ie pod 
uwagę, że  by ły  p rzy tym  czynne 
w p ływ y żydow sk ie i wolnomularskie.

W p ływ y  te  ujawniły się następ­
nie w  ciągu życia odbudowanego 
państwa M ia ły  one podówczas do­
godne warunki działania, bo w całej 
Europie panowały prądy liberalne i 
„p o s y p o w e ” . T on  i  organizacja ży ­
cia zb iorow ego były takie, że maso­
neria miała dogodne pole  do działa­
nia.

W  ciągu d ziesięcio lecia po wojnie* 
wszakże stosunki w  Europie zacho­
dniej u legły gruntownej przemianie—* 
ujawniły się i odniosły w  w ie lu  k ra ­
jach zw yc ięs tw o  prądy narodowe, 
k 'ó re  zw róc iły  się p rzeciw  masone­
rii. T o  w y tw orzy ło  lepsze warunki 
rozw oju  d la ruchu narodowego w  
Polsce. Zaś jasne postaw ien ie spra­
w y  żydow sk iej w  Europie i  w yraźne 
dążenia do jej realnego rozw iązania 
zrob iły  z  obozu narodowego w  P o l­
sce czynnik przystosowany do no­
wych warunków i nowych  prądów,

Polska nie p rzesłała ży w o  in tere­
sować i masonerię i  żydostwo. O b y­
dw ie  te  potencje w  dalszym ciągu 
pragną n ie dopuścić do tego, by do 
w ładzy w  Polsce doszedł obóz naro­
dow y. M ając cel ten saęi, co  p »zed  
la ty  piętnastoma, n ie mogą jednak 
stosować tych samych metod, jakie 
b y ły  stosowane w  czasie i  tuż po 
konferencji' pokojowej, muszą się b o ­

w iem  lic zyć  z  tym i wszystkim i prze­
mianami. jak ie się  odbyły  zarówno 

■.w Polsce, jak w  całej Europie,
N ie  mamy tu dość miejsca na to, 

by te nowe m etody działania m aso­
nerii na gruncie polskim i w szędzie  
tam, gdzie  wchodzą w  grę in teresy 
Polski, roztrząsać. Pragn iem y w ięc  
jedynie zw rócić  uw agę na zasadni­
czą różnicę, jaka istnieje m iędzy 
tym, co się rob iło  przed kilkunastu 
laty, a  tym, c o  się rob i obecnie. 
W ów czas  masoneria w id zia ła  swego 
sojusznika, w zględn ie najlepsze sw o­
je  narzędzie w  szerokich masach, na 
k tóre m iały w p ływ  stronnictwa ra­
dykalne, głosiła ona też hasła dem o­
kratyczne, odw o ływ ała  się do „ lu ­
du". D ziś położen ie  jest zgoła  inne, 
bo szerokie masy oddalają się od ra­

dykalizmu społecznego i przestają 
w ie rzyć  w  „dem okrację", a poddają 
się dążeniom  narodowym i mają 
skłonność do uznawania autorytetów  
Dlatego jest dla masonerii rzeczą n ie­
dogodną odw oływ anie się do opinii 

sp iłecznej i szukanie oparcia w  „ lu ­
d zie ” .

O pinia społeczna jest narodowa, a 
„lud”  garnie się do stronnictw i or- 
ganizacyj nacjonalistycznych. N ie  
pozostaje tedy lożom  nic innego, jak 

, zerw an ie z „dem okracją”  i p rzerzu ­

cenie się do innych form działania 
politycznego.

Ewolucję tę  m ^ e m y  obserwować 
w szędzie tam, gdzie lo że  odgrywaią 
w iększą rolę. Przypomnijmy sobie 
w ypadk i 6 lutego r, 1934 w  Paryżu, 
wszak były one następs*wem dąże­
nia stronnictw radykalnego i socjali 
stycznego (a w ięc W ielk iego  W scho­
du) do zamachu stanu i zaprow adze­
nia dyktatury lew icow ej (a w ięc  ma 
sońskiej) we Francji. P lany pp Da- 
ladiera i Frota nie zos*ały uw ieńczo 
ne powodzem em . bv ły  one jednak 
bardzo określone i bardzo wyraźne.

Tak tyka masonerii jest wszędzie 
ta tama, m iędzy lożam i na całym  
św iecie  istnieje bow iem  stałe i kon­
sekwentne współdziałanie. W e  wszy­
stkich krajach europejskich trzeb i 
tedy m ieć stale w  pam ięci dążenia 1 

] v  działania masonerii, jeśli się 
chce zrozum ieć b ieg i  rozw ój wyda­
rzeń politycznych.

Poznan u
Poznań, w  listopadzie, 

perspektyw ie lokalnej i  ogólnopol -  
skiej. W  \SWoim istotnym w yrazie  w y­
bory w  Poznaniu —  m ówił dr. C e li - 
chowski —  mogą być plehiscytem, w  
którym Polacy w ypow iedzą się, ja ­
kich rządów pragi?ą w  Polsce. N ie  u-
lega żadnej wątp liwości zwycięstwo
Obozu Narodowego w sto licy  W ielk o  
polski. Chodzi jednak o  to, aby wola 
i pragnienie rządów narodowych w 
dn. 20 grudnia .-oznaczyły się jaknaj- 
dobitniej. Cała Polska musi się raz 
jeszcze przekonać, że  Poznań stanowi 
awangardę nowoczesnego ruchu naro 
dowego.

D latego też narodowcy poznańscy 
z całą stanowczością występują prze­
ciw  tym wszystkim grupom i  grupecz- 
kom, jakie w  w ielk iej rozgrywce usi­
łu ją  upiec swe partykularne interesy.

D la wszystkich przyzw oitych  i po­
rządnych ludzi jest m iejsce w e wspól­
nym froncie narodowym K to  p racu je  
dla W ie lk ie j Polsk i, ten  nie wprzęgnie 
się w  rydwan drobnych list, k tóre swą 
rozb ijacką działalnością ułatw iają je ­
dynie sytuację żydo-komunistycznym  
zakusom.

K ole jn y  m ówc„ mgr Stefan Niebu* 
’ "k, sekretarz zarzadu głównego Str. 
Narodowego, stwierdził, że w  mieście, 
gdzie  za łożony został Obóz W ielk ie j 
Polski, tryum f idei narodowej musi 
być zupełny.,. Zdecydowanie narodo 
we stanowisko Poznania w  dn. 20 gru­
dnia zada silny cios obecnej „tym cza­
sowości", umacniając stałość narodo­
we! siły.

Ostatni mówca Stefan Sacha, re­
daktor „W arszawskiego Dziennika N a  
rodow ego”  w  obszernym przem owie - 
niu, pop?rtym  rzeczowym  materiałem 
dowodowym, dał plastyczny ebraz u- 
jemnego bilansu rządów  „sanacyj­
nych” .

Zgromadzeni reagow ali bardzo ży­
wo na w yw ody mówców, oklaskując 
entuzjastycznie zasadnicze stwierdze­
nia.

Soc]a'!ści w  ib r o n e  p a tr o iy zn u i?
Zarzut, t e  ruchy narodowe (dla 

socjalistów  są to  p o  prostu „faszyz- 
m y‘ ') inspirowane są z  zagranicy, 
znajdujemy rów n ież w  „Robotn iku” , 
gdzie p. N iedziałkow sk i pisze:

„Na czoło wszelkich zagadnień wysu­
nął się problem faszyzmu międzynarodo­
wego Bo faszyzm jost dzisiaj —  ponad 
wszelką wątpliwość ruchem międzynaro­
dowym w dosłownym znaczenm wyrazu. 
Ognisko tego ruchu —  to ..spóffor tikry- 
ta" dwuch mocarstw —  „ Trzeciej"  Rze­
szy i W ioch, Stamtąd różne sprężyny się­
gają do wszystkich, kraiów świata. Tam 
wykuwany jest miecz dla nowej rzezi wo­
jennej. Stamtąd wyrasta siła, ciążąca nad

Sranicami i nad prawem do peioei samo- 
zielności i Rzeczypospolitej Polskiej.
Prądy faszysto,/skie i faszyzujące zer­

wały ostentacyjnie i jaskrawo z tymi po­
jęciami, które przywykliśmy określać 
mianem patriotyzmu ( ! ) .  Gdy prasa „na­
rodowa”  alL„ prasa konserwatywino-,.sa­
nacyjna' czy t. zw katolicka w  Polsce 
wpada w zachw,t nieprawdopodobny z 
powodu wtargnięcia woisk marokańskich 
gen. Franco do Madrytu. — dokomvwa w 
tym momencie aktu wyboru pomiędzy in­
teresami faszyzmu międzynarodowego a.,, 
polską racią stanu. 1 wybiera na rzecz... 
„międzynarodówki”  faszystowskiej. Bo 
gen. Franco —■ zwycięzca —  to przecie 
triumf Berlina i Rzymu, to osłabienie 
Paryża, to ,,rece rozwiązane" dla Berli­
na na wschód".

Socjaliści, b iorący inspirację z  II 
M iędzynarodówk i i współpracujący 
ściśle z  Żydam i —  występują w  roli 
cenzorów  i nauczycieli patriotyzmu. 
W idok  to  w cale zabawny.

W padam y istotnie w  zachwyt, gdy 
rewolucja komunistyczna przegryw a 
w' M adrycie i  gdy p rzez to zmniejsza 
się m. in. także niebezpieczeństwo 
skumunizowania Francji. Cieszymy 
się, że  w  Hiszpanii zw yc ięża  k ieru­
nek narodowy. W iem y b ow :em, że 
rząd narodowy w  M adrycie będzie  
strzegł interesów swego państwa, s 
nie będzie służył ani interesom jakiejś 
M iędzynarodówki, ani interesom 
państw obcych. Taka jest logika i 
racja bytu każdego rządu narodowe­
go. I  z  tego  to powodu zbliżające się 
zw ycięstw o gen, Franco wcale nie 
budzi niepokoju u patriotów  francu- 
sk:ch, —  zarówno na praw icy, jak na 
lew icy. Budzi ty lko  lęk, a le  ty lko  u

wyznawcóy, marksizmu. C i mają
tego lęku sw  ije własne, nic z patrio­
tyzmem nie mające wspólnego, po­
wody.
Trudno uw ierzyć, by  sytuacja uległa 
od  tego  czasu tak radykalnej —  p o ­
praw ie. Jeśliby tak istotn ie było , to  
pow inno nas to  zachęcić, b y pójść w  
ślady Anglików...
C zyżb y  nie słyszał o politycznej ro li 
żydowsk iej „Board  o f D eputies"?

N a  konferencji pokojowej Polska 
poczuła dohrze p otęgę  Żydów  angiel­
skich, L loyd  G eorge by ł w  w ielu  w y ­
padkach biernym  ich narzędziem.

Pamięta! 
o bezrobotnych 

narodowcach

Zajścia wStarżyskacSi
L w ó w , w  listopadzie.

(x ) Nadeszła do Lw ow a wiadomość 
o burzliwym  przebiegu strajku robot­
ników rolnych, zajętych w  folwarku 
W eissmana - Zaw idow skiego w  Star- 
zyskach pow. Jaw orów . M . in. straj­
kujący zw oła li w  Starżyskacb w iec, 
na k tóry przybył ze  Lw ow a płatny 
agitator Lis z  komunizującego Zw , 
Rob.-Budowl. K ied y  policja weszła na 
salę w ezw ała zebr. do rozejścia się, 
tłum przybrał groźną postawę. D e­
monstrantów w yparto  z budynku 
przy pom ocy gazów  łzaw iących.

Po aresztowaniu płatnego agitato­
ra zapanował spokój. W  zajściu ranni 
zostali nożem dwaj posterunkowi. Do 
S tarżysb w ysłano,ze L w ow a  kompa­
nię asystencyjną.
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